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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem  dni poświątecznych. 

Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracyi: ulica W asilczykoweka (Prorezna) 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Teł. 167Z.
Adres drukarni: ul. W asilczykoweka (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskej, Telefon 1672.
Rękopisów nadsyian> ch do redakcyi nie zwraca się.

przesyłką pocztowyPrenum erata z odnoszeniem do domu i z 
wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4 .50 , kw artalnie 2.50, miesięcznie 
85 kop. — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  rabie. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczyni 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum erata przyjm uje się gL  1. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4C k., za 1-szy 
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz k. 10, 
za każdy nast. raz o<3 wiersza miarę garm ont. W Kijowie prenum eratę 
i ogłoszenia przyjmuje Adm inlstracya „Dziennika4*; w  Paryżu wyłączni* 
p. W. Raczkowski, 14 Citś de Trevise; w  Warszawie Dom Handlowy 
L  i B. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuio Ungra, W ierzbowa 8.

W Żytomierzu p. K. Lenczewski ul. W .-Berdyczowska d. p. Swiderskiej.

I Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, że ogłoszenia 
przyjmują się w yłączn ie w lokalu administracyi (Prorezna JYs 9)i

W piątek. d. 2 (J 5) marca 1). r. w kijow ­
skim parafia lnym  kościele, o godz. 11-tej 
rano odbędzie się żałobne nabożeństwo za

duszę

3. i  P.

Kazimiery z JAadeyskich

R A K O W S K I E J
zmarłej d. 28 (13) lutego w Monte-Carlo.

T E A T R  M AŁY KRAM SKIEGO .
Operetka Polska pod dyrek, Juliana Myszkowskiego.

III O statn ie  o z te r j  p rz e d sta w ie n ia  III
Dziś, d I-go marca

Benefis p. L. L e n a r t o w i c z
po raz l-sry wesoła operetka

„ B a l  w  o p e rz e * * , w  3-ch akt.
Nowe tańoe! Kuplety!!! Bierze udział cala trupa i balet. Początek o godz4 
8 i pół wiecz. Bilety są do nabycia. — W piątek, d. 2 marca, po raz 2-gi: „Gej­
s z a 4, w 3-ch akt. Po przedstawieniu Bal maskowy. Dwie nagrody!! Balet!! 
Dwie orkiestry'!! —  W sobotę, d. 3 go marca, B e n e fis  B s le tu , po raz osta­
tni: „Rozkosze W arszaw y-, w  5 akt. —  W niedzielę, d. 4 marca, ostatnie po­

żegnalne przedstawienie i b e n e fis  J . M y szk o w sk ie g o .

W p ią tek , d. 2-go m a rc a

Bal kostium owy
za najbardziej elegancki i oryginalny kostium Dwie nagrody:

I) Złota b ra n so le ta . 2) S r e b r n y  s e r w is .
W t -.asie Buln D iw ertissem en t b a leto w e. Balet pod dyrekcyą
St. Faliszewskiego odtańczy. I) Czardasz, 2) Mazur, 3) Cake-Walk, 4) La 
Matchiche!! Dwie orkiestry: balowa i wojenna. Tańce!! Bilety na przed­
stawienie służą na Bal za dopłatą do biletu kop. 50 p rzy kupnie. Cena 
wejść: Panie l rb. oo kop.. Panowie 2 rb. 10 kop. Studenci w un i­
formie 75 kep. Początek Balu o godz. 11-ej. Baletu o godz. 1-ej. Do­

mina do wynajęcia w kancelaryi teatru.
Przy teatrze jest bufet i  gorącemi kolacyami.

■ s s s m B a a B B U H S B m s s w B H s n s n s H m m s i m

PIERWSZE I JEDYNE CODZIENNE 
PISMO POLSKIE NA R U SI, PO 
ŚWIĘCONE SPRAWOM P O LITY 

CZNYM I KU LTU RALNYM .=

DRUGI ROK ISTNIENIA

„Dziennik Kijowski11
wychodzi codziennie, oprócz dni poświątecznych, pod odpowiedzialną redakcyą W łodzim ierza

z z z u z :  hr. G rocho lsk iego  i pod kierownictwem Joach im a  B artoszew icza. ~ ' . . : r z r
REDAKCYA DOKLaDA WSZELKICH STARAŃ, AŻEBY „DZIENNIK KIJOWSKI ‘ DAL PEŁNY 
0  0 G  OBRAZ ŻYCIA I PRAGNIEŃ SPOŁECZEŃSTWA POLSKIEGO NA RUSI. © G G 
OD NOWEGO ROKU DZIAŁ KORESPONDENCYI ZARÓWNO ZE WSZYSTKICH CENTRÓW 
POLSKICH, JAK I Z WIĘKSZYCH MIAST I STOLIC EUROPEJSKICH BĘDZIE ZNACZNIE 
 ---------------- — ROZSZERZONY. ■..........................  — ..........

W prowadzony będzie w Dzienniku Kijow skim 44 
DZIAŁ EKONOMfCZŃY. przez fachowych recenzen­
tów zasilany.

W DZIALE: NAUKOWYM i LITERACKIM „Dziennik 
Kijowski44 ma przyrzeczone wspólpra.cowuictwo

pierwszorzędnych sił, z których wym ienim y : 
Aleksandra Jabłonowskiego, Elizę Orzeszkową, Wł 
Reymonta, Fr. Rawitę-Gawrońsklego, J. Żuławskiego. 
Władysława Jabłonowskiego, Edw. Paszkowskiego. 
Antoniego Potockiego i innych.

Prócz wym ienionych „D ziennik Kijowski41 zapewnił sobie wspólpruoowniotwo wielu poważnych
sił publicystycznych, naukow ych i literackich.

„DZIENNIK KIJOWSKI" POZYSKAŁ SOBIE RÓWNIEŻ WsPOŁPRACOWNKTWO LITERACKIE ZNAKO.MlTEGu 
NASZEGO POWIEŚCIOPISARZA HENRYKA SIEN KIEW ICZA .

* ♦   \ W Kijowie i z  p rze s yłk ą  pocztow ą: rowznie rb. 8.-— , półro czn ie  rb. 4.50,
W  a r U l l K l  y r G n i I I l l 8 r a b V l  k w a rt l-b. 2.50, m ies. 85 kop. Za granicą rocz. rb. l i . — , półrocz. rb. 7.— . * J  k w a rta ln ie  rb. 4. Za  zm ia n ę  a d resu  dopłaca się 30 kop.

TAPETY
JEDYNY \Y KIJOWIE

F A B R Y C Z N Y  S K ŁA D
Bram  Tarnopol.

Ceny prawnziwie fabryczne.

Sprzedaż asfaltowej /łn l\ 
tektury

Próbki w ysyła m y bezpłatnie
Kreszczatik Nr 16. w domu 

Szlacheckim.
888—1— 1

Sprzedam Polakowi
ornej ziemi do 250 dziesięcin z Dudyn- 
kami. Szczegóły w Adm inistracyi „Dzien­
nika Kijowskiego44. 822— 6—6

Cab. dent. O s k a r  B a rn a k a r , by­
ły asyst, d-ra Zandberęa sztucz. zęby, 
plomby złote i porc. K 
saż, Nr. 84 m. »9.

reszczatik, Pa- 
888— 15—7

Antoił*! cŁvorcowa n ' e drogo do odstą- 
pienia z powodu wyjazdu. Le- 

waszowska, Lipki. * 739—5—5

T E A T R  M IEJS K I. Upera rosyjsku. Towarzystwo Artystów Opery.
Dziś, d. i marca, w południe, op.: Demon4-, muzyka Rubinszteina; wieczorem 
op.: „Carmen44, m uzyka Bizeta. — W piątek, d. 2 m arca w południe op.: „Ru­
sałka44, muz. Dargomyżsk., wieczorem: „Gioconda4*, muz. Poncielego. — W  so­
botę, d. 3 marca, w południe, op.: „Snieguroczka44, wieczorem op. „Faust".

)Ołl
kowskitgo. -wieczorem op.

nabycia w kasie teatru.

T E A T R  SOŁOWCOWA. Dyrekcyą I. E. Duwan-Torcowa.
Dziś. d. l-go marca, w południe, po cenach znacznie zniżonych (od 10 kop. 
do l rb. 50 kop.): „Scherlok Hoim en, sztuka w 4-ch aktach, wieczorem: 
Benefis artystów drugorzędnych: .„Świat n ow y14 (z „Quo Vadis“), szt. w 4-ch 
akt. 6 obrazach. — W piątek, d. 2-go m arca, w południe, benefis suflerów pp. 
Krukowskieąo i Sawickiego, po cenach dostępnych: „Duo Vadis“, sztuka av 5-iu 
akt., 6 odsłonach, wieczorem: „Chaos14, kom. w 4-ch akt. Żukow skiej.—  W so­
botę, d. 3-go marca po cenach dostępnych, w południe: l)  „Stracenie14, 2) „Po­
żądany i nieoczekiwany14. - -  A\ niedzielę, d. 4-go m arca, w południe, benefis
pomocników reżysera pp.: Judina i Kapitanowa: ,,lola“ , wieczorem ostatnie poże­

gnalne przedstawienie przy współudziale całej trupy.

T E A T R  LUDOWY. Dyrekcyą I. E. Duwan-Torcowa.
R e p e rtu a r  od d. I-go do d. 4-go m apoai

Dziś, dnia i-go m arca, w południe, po cenach znacznie zniżonych: „Wil­
helm Te ll14, wieczorem benefis art. H. Samsonowej: l)  „Akrobaci44, 2) „Po­
całunek pierwszy i ostatni14. — W piątek, d. 2-go m arca, w  południe: „Scher-
Iok Holmes44, szt. w 4 ch akt., wieczorom: „Rozłam44, sztuka z pow. JuszkJe-
wicza. — W sobotę, d. 8-go marca, w południe: „Niewinni w inow ajcy11, sztuka
Ostrowskiego wieczorem: „Meir Ezofow icz11, z pow. Orzeszkowej. — W nie­
dzielę, d. 4-go marca, ostatnie pożegnalni przedstawienie i zamknięcie sezonu 
zimowegu, w południe: ..Dzwon zatopiony41, szt. Hauptmana, wieczorem: 1) „W 
mieście". Juszkitw icza, 2> „Akrobaci11, szantaż w przekł. Budkiewicza, dany

będzie ak t Ill-ci.

T EA T R  BERGO N IER. Rosyjska farsa pod dyrekcyą S. N. Nowikowa.
Lekka komedya, farsa i krotochwila.

Zarząd Polskiego To w a rzys tw a  Kolonii Letnich

wraz ze specyalnie zaproszonym kom itetem  organizacyjnym ma honor zawia­
domić, że dnia 2 m arca b. r. dia zasilenia środków T-wa, odbędzie się w sali

„OGNIWA-

wielce u^ozmaiicony

B A L M ASKO W Y.

Polskie Towarzystwo Gimnastyczne.

is 1-szy

Maski nie obowiązujące, lecz pożądane. Początek o godzinie o i pól; u gudz. 
2-ej obowiązkowe zc jęcie maski. W ejście od osoby rb. 3 kop. 10. Bilety na­
bywać można w Biurze zarządu i u członków zarządu komitetu. W skład Zarządu 
i kom itetu wchodzą—panie: Bajkowska K., Bok F., Darowska J., Dobrowolska J., 
Dobrowolska A., Głębocka Z., Hanicka M., Morgulcówna G., Miklaszewska K., Ney- 
m an L., Podhorska H., PodhorskaK ., Rząśnicka J., Szczawińska M„ Suska A ; pp.: 
Bukowiński M., Prycz J., Fudakowski Tadeusz, Hoffman I., Idzikowski St., Ka­
czorowski M., Łowieniecki K., Łowieniecki W., Łoziński Cz , Łoziński M., Są- 
gajło E., Teleżyński W„ W ilczyński H. Wydżga Wł., W aryński M., W iliński

E., W ilkoszewski K. 7«4—5 —5

Adres Biura zarządu: B.-Bulwar Nr lo, telefon Nr lo75.

!!! Lilipuci ostatni tydzień !!!
T sa łr-W iłc  g ra f  A. M ian ow sk iego

Kreszczafik 36., wprost Luterańskiej 
Od d. 25-go lutego do 4-go m arca codziennie od g. 
dnie do 12-oj w nocy. Ostatnie nowości!! 
ku. Przegląd Lejb-Gwardyi Kawaleryi Jego Cesarskiej Mości

Krynolina. Przyjemności zimowe i inne. W 4-ch od- 
W ystęp sław nych Liliputów z New-Yorku. Co niedziela kom pletna 

zm iana program u.
!!! Lilipuci ostatni tydzień !!! 131

do W 4-ch
odsło­
nach.

słonach.

12-ej w polu- 
Od Bremy do New-Yor-

Ju tro , d. 1 m arca
benefis kasyerki głównej p. 0. REJZE wyśt.

będą:
1 ) cudzej pościelî  w 3-ch akt.

2) „Noc pani Montesonu.
W  piątek, d. 2-go marca: i) „Dogodni mężowie1-, 2) „Raj ziemski4*. — W sobo­
tę, d. 3 marca: 1) Rogaczom powodzi się14, 2) „W kolejduskopi*44, 3) „Bal masko- 
w‘y<*. w  niedzielę, d. 4 m arca, ostatnie pożegnalne przedstaw ienie przy 
współuuziale całej trupy: 1) „Hetera kijowska-4, 2) „W pozycyi interesującej44.

Dnia l-go m arca 1907 r.

w lokalu U  Polskiego „OGNI ii o
o d b ę d z i e  się muzykalno-tańcujący wieczór na korzyść Kijowskiego Farm aceu­
tycznego T-wa W zajemnej Pomocy, przy udziale pp. artystów  i artystek  tea­

trów kijow skich 1 pp.: amatorów.
Bilety są do nabycia w aptekach: A. Marclnczyka, A. Zejdia. Kwaskowsklego,

i Stempowsklogo t W. Ławoewioza. SM — 2— l

C y r k  „Hi p p o - P a l a c e ”
Dziś, d. I-go marca

benefis reżysera p. L a k a y ,
wyprowadzone będą znane ogiery złociste

P 8. K R ijTIK O W A ,
na zakończenie w a lk i.

Dziś walczą:

1) Le b ie d ie w  i K ach u ta  (walka bezterminowa),
2) M&c-Donald I K a tz u k u m a -S a ra k ik i,
5) C z a rn e c k i i B ek  O lsen.

Szczegóły w program ach. Początek o godz. 8 i pół wiecz.

ćwiczenia wspólne, ćwiczenia na drążku, żplew, zapasy, ćwiczenia na poręczach, 
deklamacya, budowanie piramid, walka o pierwszeństwo.

Początek o godz. 9-ej wieczorem. — Ilość miejsc ograniczona.

Zawiadom ienie.
Niniejszem zawiadamiam pp. kupujących, że wszcząłem już sprawą 

sądową przeciw firm ie L. Zdrojewski i K. Grabowski w Kijowie, o 
o przysługującem  mnie wyłącznie prawie m ojem na sprzedaz ijprzedsiawi- 
cielsUvo siewników, wyrobów fabryki Fr. Melicbara.

Oświadczenie firmy L. Zdrojewski i K. Grabowski, że wytoczą mi 
proces sądowy jakoby za fałszywe wiadomości, wszczętą przezemnie 
sprawą lest już upnedanm . #54-2-1

A . Prokupek —Bezakow ska 3.

T-wo Henrl-Smith i S-ka w Kjowie
SK ŁA D Y l Ul. In sty tu e k a  N r 4 , u l. B e z a k o w s k a N r  30

p o l e c a ;

młocarnluie garnitury parowe, fabryki „Marschal44 Synowie i S-ka
w G a in sb o ro u g h  w A ng lii.

Własne filie: w Saratowie, Samarze, Ekaterynburgu, Ekaterynosław iu, C har' 
kowie, Rostowie nad D., Odesie, Kursku, Liwnach, Jelcu, Tom sku, Charbinie

Błagowieszczeńsku

w Kijowie: K reszczai Nr 12, telefon 180.
Kompletne urządzenia nowych i rekonstrukeye starych młynów mielące 

na krupy lazówkę i kaszę perłową. Sioły walcowe BUhlera, obójki Bessera, roz­
siewy, i inne maszyny oraz artykuły m łynarskie zawsze na składzie.

Motory parowe, wodne, gazowe i młyny „Ferm er44 do gospodarstwa wiej­
skiego. 400—tu — 11

DO SPR Z E D A N IA  
meble stylowe, sztychy, zegary, bronzy

pozostałe po ś. p.

Stanisławie Mec-zyńskSijn !f
o b e jrze ó  m ożna A le k s a n d ro w s k a  N r 39, m le sz k . 28 .

O oen ie  m ożna dow iedzioó  alg u 985-4-5
L. Męczyńskiego,

B iu ro  DOLIŃ SKIEGO , Funduklejowska Nr 5 od godziny 10-sj do 5-eJ.

Ulepszone pierście­
niowe 

smarowanie 
bębnów w młoear- 

maeh.

Bębnowe tarcze 
łatwo zmieniające 

się.

Patentowane pod­
wójne sita.

V aJI = :

Potrójne oczyszcza­
nie.

Podział wiatru w 
dolnej części 

wialni.

Największa wydaj­
ność.

Idealne czyszcze­
nie ziarna.

Zbudowano i sprzedano więcej, niż Ii0,000 parowych maszyn, kotłów, 
lokomobll i młocarni. Otrzymano więcej, *.ii 320 złotych medali I Innych 

520—5—§ nagród.
Katalogi, opisy i kosztorysy w ysyła  slą na żądanie.

8888888888

„O LIIH P E” • * *
•  •  •  •  Dyrekcyą I. M. Chrzanowskiego.

D ZIŚ  I CODZIENNIE
C o n c e r t e  V a r i e t ć

p rzy  współudziale ulubienicy Publiczności kijowskiej

p. M aryi LenskEej
p. Ludw ikow skiego, p. S tanisław skiej, p, La- 
rose, p. J en n y  Malten, p. Gitano. p. Zitci, 

p. O berbeck, p. Pachette .
Szczegóły w program ach

Zarządiajscy: A . J  Aleksandrów.
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Towarzystwo Akcyjne

F. F. BRANDT
majątek, ziemski pod W ilnem , 385 dzies. 
w czem lasu 70 dz., z inwentarzem  ży­
wym i m artwym  i urządzeniem całego 
dworu. Bliższa wiadomość ul. W.-Pod- 
walna 20. S. Żmijewski od g. 3-iej do 
5-ej 889-3-3

w Fastowie.
K o m p le tn o  u rząd zen ia : fabryk  e u k ru . g o rze ln i, b row arów , w yra­

bia: k o tły  i m asz t ny parow e, pom py. franSmusyc* n a in o tw zy t b kon- 
M rukey i i i. p.. p rzy jm u je  do ry tlo w an ia  m h n o w o  w alce. 754— 5

w rodzaju angielskich 
„Homespun". Z guber­

ni kowieńskiej, m. Szelejnie. Sala kon- 
raktowa, I-e piętro, pokój przed restau- 

racyą. 909—3—3

4 majątki z tadnemi rezydencyami
do sprzedania w KROĄCYP, zgłaszać się do Ró­

wieńskiego Stow arzyszenia Rolniczego.
Adres: Równe. gub. wołyńska: telegraficzny: Równe,

Syndykat. 841 -10 -0

M a g a z y n  f a b r y c z n y
wyrobów platerow anych i sztućców srebrnych  84°u

J ó z e f a  F r a g e t
KIJÓW, Kreszczatik Nr 33. bll-LO-0

Sofijowska prywatna lecznica
le k a rzy  sp ecya listó w

Sofijowska Nr 121, Telefon 10G8 , przyjm uje stałych chorych i z  wyjątkiem za 
kaźnych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po połu­
dniu am bulatoryum  dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
Rlektroterapia. konsylia, analizy, badanie zdrowia m am ek, usługi, masaż

szczepienie ospy. R1088—„—

Leo zn io a  d e n ty sty czn a , Kreszczatik Nr 40. Przyjm ują d-r, y specyal 
zęby sztucz. bez podniebienia, usuwanie bez bólu, zęby sztucz. od I rb Plomby 
od 50 kop. Porada i kuracya bezpłatna. Przyjm. od 9—9 wiecz. 907-3-3

KU UWADZE
P l » . właścicieli i dy rek to ­

rów  cukrow ni.

Jako dustawcy cukrow ni tutejszego 
okręgu i mając w iek ie  składy techni­
cznych i elektrotechnicznych przybo- 
rów, uprzejmie prosim y o udzielanie 
nam łaskaw ych zamówień, dotyczących 
przedmiot*'1 w, potrzebnych dta przyszłej 
kampanii, iako też o zażądanie od nas 
kosztorysów całkowitych urządzeń, re­
m ontu, oświetlenia elektrycznego, sy- 
gualizacyi elektrycznej. 480— 15—9

BIURO TECHNICZNE I E L E K TR Y C Z N E

Lipiec i S-ka
Kreszczatik II. Telefon 909.

Koś cielna 
Nr 10, 

telef. 854

Specyalny skład z a g ra n ic z n y c h  
szampanów, win, likierów i wódek. 
Gwraranoya, że w ina są czy ste ,

bez domieszki win rosyjskich.
Przy odbiorze m inim alnie 20 bute­

lek cena oblicza się jak  dla handlują­
cych. 16— l

Owies na nasiona szwedzki
R YC H LIK  L U B E L S K I

L. Zdrojewski i K. Grabowski 
Kyów, Kreszczatik 25.

Pożądane zamówienia zaraz, gdyż 
stacye kolejowe M. K. W oron. dr. 
na krótki czas tylko otworzono 
dla ekspedycyi. G38— 10—9

Wystawa Obrazów
W. Kotarbińskiego, W. Galimskiego

i innych. 
Otwarta

w Muzeum ul. Aleksandrowska
wprost rbateau-des-F leurs.
Od g. 10 r. do 5 po poi.

690— 16— 7

W u j  jest lokal
na kantor z 3—4. lub 7—8 pokojów 
przy Kreszczatiku, lub ulicach przyle 
głych. Oferty składać Instytucka 4 
Hotel L ’univers 22. 446— 10—2

R n n h o l to r  korespondent poszukuje 
3 U b l ld ! l0 r  posady. Oferty: Red. „Dz

dział ogłoszeń dla A. S. G.
949-5-1

Z e b ra n ie  k o le że ń sk ie .
Zapisy na koleżeńskie zebranie byłych 
słuchaczy zagranicznych wyższych 
zakładów handlowych, mające się 

odbyć d. 8-go m arca przyjmują 
Józef Szuman, M.-Błag. 30 i 

M. Łoziński, Fundukl. 33 
licencyaci nauk handlowych.

Do sprzedania

Samodziałki

chorób gardła, ucha, nosa i chrui jjh. 
Funduklejowska 31 (róg NestorowsKiej) 

Przyjęcie od g. 3 — 5. Telef. 1603.
372 -2 5 — 21

Buduję młyny parowe i wodne
najnowszej konstrukcyi. osobliwie na 
płaskie pytle (plasichirej), które zuży­
wają siły tylko 60;,. Mam czterech 
synów i zięcia specyalistów w tym za­
wodzie do pomocy. Skończyłem pra­
ktykę w fabryce Hipolita Cegielskiego 
w Poznaniu. Najlepszym dowodem 
mojej specjalności jest nowozbudowany 
m łyn w Wiszniowcu na Wołyniu. Adres 
na czas kontraktów: Hotel „Moskwa" 
w Kijowie. Adres stały: Zasław gub. 
w o i./d y rek t. m łyna A. Dolatowski.

K A L E N D A R Z .

1 (14) iz\t:irtek — Teodory M
2 (15) Piątek —  H eleny Ces.
3 (16) Sobota -  Kunegur.dy Cos
4 (17) .Niedziela— Kazimierza
5 (16) Ponied/. —Eozebius7ti
6 (19) Wiórek—Wiktora
7 (20) Środa—Tomasza.

Pol. Tow. Mit. Sztuki (Krcszczuiik 41 j u . 59). 
Biuro otwarie w poniedziałki, czwartki i soboty
od godz. 6—8 wiecz.

Biblioteka miejska: od S do 6. 
Biblioteka Uniworsyteoka: od S — 3.

Kijów , A bitego.

Dr Czerniak. Gabinel
Nr 16

ku racy i r tę ­
ciowej i w anny siarcz. 9 — 12 i 5— 8 
Kobiety i — 2. Syfil., wener., skór. 
niem. płciow. i włos. Kuracya wodna 
(natrysKi Charcot, wanny elektr. Nar- 
zan), elektryczna, świetlna (Finzen, 
wanny świetl.), prom ieniam i Róntgena

radium , m assaż (twarzy). Analizy 
dokon. lekarz spec. Wodo i elektrolecz. 
gabinet do system, kuracyi wszelkiego 
rodzaju bezs. płciowej. 487-3-3

Kukurydzd wa®onami • natyĉ m̂ a'stowym  ładunkiem , do 
sprzedania — stacya odbioru: Kijów,
M.-W asilkowska 15. telefon 1614, Ch. 
S. M. Rajcher. 898—3—5

H n if in r  Kowaliński. Choroby skór- 
U U M li ne i weneryczne
Przyjmuje chorych od godz. 5—7 wiecz. 

Panie od 12— 1. W .-Podwalna 11
.885—2—3

Trzydniuwe rozprawy, prowadzone na 
pierwszym zjeździe delegatów Związku 
ofieyalistów rolnych i pracujących w 
przemyśle rolnym na Rusi dostatecznie 
wyjaśniły “'ogólną fizjonom ię i ustaliły 
charakter tego zawodowego slowarzy 
szenia. Już dziś jest widocznem, że 
myśl, jak ą  się kierowali organizatoro­
wie Związku oficjalistów , nie została 
przez tychże spaczoną; żo to wielkie 
zrzeszenie pracowników rolnych nic 
stanic się dla naszego społeczeństwa 
czynnikiem  rozkładowym i uiebezpie 
cznyin, lecz przeciwnie instytucyą kuf 
turalno-ckonom iczną, m ającą na celu 
przysporzenie krajowi dbałych o dobro 
całości obywateli. Próby sprowadzenia 
Związku z drogi ewolucyjnej i zgodne 
pracy społecznej na rewolucyjne ma  ̂
nówce socjalistycznej walki Klasowe 
spełzły na niczem. Oficyaliści rolni, nie 
chcąc się przeciwstawić warstw ie wła 
ścicieli ziem skich jako  wroga, na prze 
ciwległym biegunie stojąca k lasa eko 
nomiczna, wykazali niezwykłą dojrzą 
łość i ten zdrowy rozsądek, który 
cechuj*- ludzi, żyjących w obcowaniu 
z naturą i umiejących przez własne 
szkła patrzyć na życie.

Próżne są i bezsensowne dążenia 
zaciekłych i ciasnych doktrynerów, wy 
znawców bezpłodnych, przeżytych, so 
cyalisłycznych teoryi, którzyby chcieli 
wmówić w ofieyalistów rolnych, że oni 
tylko zawziętą walką z wyzyskującym i 
ich pracodawcami dojść mogą do poprą 
wy swojego bytu i podniesienia swego 
socyalnego stanowiska. Porównywanie 
ich z proletaryatem , mającym na sprze 
daż jedynie swoją siłę m ięśniową i gnę 
bionym przez wielki kapitał jest tu 
zupełnie nie na miejscu. Oficyaliści roln 
nie są wcale narzędziami, któremi 
właściciel ziemski, jako kapitalista 
obrabia swój w arsztat rolny. Oni są 
pomocnikami, zastępcami i ludźmi za 
ufania właścicieli ziemskich. Jakby  
się ułożyły stosunki, w razie zerwania 
wszelkiej łączności miedzy mocodaw-

wzajemne zaufanie?żliwem byłoby 
Chyba nie.

Gdyby oficyaliści rolni stanęli na 
stanow isku klasowej wobec swych 
jracodawców nienawiści, która silą 
zmusić tylko może przeciwnika do 
uległości, to niewątpliwą konsekwen- 
cyą takiego kroku byłaby walka za­
wzięta między pracodawcami a praco­
wnikam i, która mogłaby pociągnąć za 
sobą ruinę naszych gospodarstw  rol­
nych, a tem samem katastrofę nieobli- 
czoną dla całego społeczeństwa i na­
szego rolniczego kraju.

Oficyaliści zrozumieli, że ich intere­
sy ściślejsze mogą być odrębne, locz 
nic są wrogie i sprzeczne z interesam i 
właścicieli. Inkrym inow any przez de- 
zorganizacyjne czynniki § 3 ustaw y 
Związku, który opiewa, że członkami 
wspierającymi i protektoram i mogą 
być właściciele ziemscy, z glosom do 
radczym biorący udział w zebraniach, 
tozostal w swej sile i daje gw arancję  
utrzym ania i wzmocnienia lącznośei, 
aka z natury rzeczy * istnieje między 

rolnikami, właścicielami, czy nie—wła­
ścicielami. uprawiającymi świętą ziemię 
naszą.

Oficyaliści rolni ppjęii, że «  są ich 
właściwymi przyjaciółmi i kierow nika­
mi, którzy im zalecają własnym w y 
siłkiem wydobyć się na wyższy szcze­
bel etyczny i obywatelski, bo tylko 
wtedy zniknie ta, przepaść, jaka ich 
niestety dzieli dziś jeszcze od właśoi- 
cieli-praeodawców i która jest źródłem 
goryczy, nieporozumień i niechęci. Da- 
li tego dowód wybierając do kom isji, 
mąjąeej pertraktow ać z klasowym zwią 
zkiem pracowników, tych ludzi, którzy 
gorąco przem awiali za łącznością pra­
codawców z pracownikami, a przeciwko 
zgubnym hasłom klasowej' walki 

Słusznie zauważył p. Sawicki, dele- 
gat hm nańskiego Kula, że ubecność 
właścicieli ziemskich w Związku ofieya­
listów nie jest dla niższych ofieyali­
stów mniej krępującą od obecności a- 
dm inistratorów; przecież ci są ich prze 
łożonymi, od ich decyzji zależy los 
uobrobyt wielu związkowców. Gdyby 
być konsekw entnym , należałaby ich 
także wykluczyć ze Związku, któryby 
wtedy składał sic chyba tylko z ofi 
cyałistów najniższej kategoryi.

Czyżby to nie byt absurd? I czy wo 
góle nie jesi absurdem  budowanie le 
pszej przysziości na uczuciu burzącem 
i bezpłodnem, jak iem  jest nienawiść?

Pierwszy zjazd delegacki Związku 
ofieyalistów napawa nas otuchą, że te 
wszystkie obawy, jakie, słusznie czy 
niesłusznie wypowiadane się co do kie 
runku i działalności Związku, okażą się 
płonnemi i że my, w chwili przełomo 
wej i niebezpiecznej, nie będziemy osła 
biać swych sił wewnętrznem i walkami 
i sztueznem tworzeniem społecznych 
zapór i rozłamów.

§ 30: „...nieporozumienia, powstałe po­
między pracodawcami i oiicyalistam i. 
rozstrzyga utworzony w tym celu sąa 
rozjemczy (§ 86)".

§ zaś 86: „Ogólne zebranie pełnomo­
cników obiera na rok jeden trzech kan­
dydatów na sędziów rozjemczych, któ­
rzy, w razie zwrócenia się do nich, w 
jorządku prawnie ustanowionym, człon- 
o jw  Towarzystwa lub  pracodawców, 
rozstrzygają spory, zaszłe między pra­
codawcami a członkam i" .

Z tego zestawienia wynika, że nie­
porozumienia między pracodawcami a 
pracownikami mogą być lozstrzygane 
przez związkowy sąd rozjemczy jedynie 
w razie zgodzenia się nań obu stron 
sporująoych.

odnośne przepisy 
eami a ich pełnomocnikami? Ozy nio- puje:

Wobec krążących pogłosek o tein 
jakoby Związek ofieyalistów w zatar 
gach pomiędzy właścicielami ziemski 
m i a pracownikami uznawał za kompe 
tentne sądy rozjemcze, złożone li tylko 
z sam ych pracowników rolnych bez u" 
działu i zgody właścicieli ziemskich 
jesteśm y upoważnieni do oświadczenia 
że pogłoski te są zupełnie błędne.

Art. 30 pierwotnego sta tu tu  Związku 
ofieyalistów, który nie został zatw ier 
dzony, mówi:

„Sądy rozjemcze pomiędzy pracowni 
kami i pracodawcami składają się z o 
sób, zaproszonych w .ednakowej ilości 
z pośród pracowników i pracodawców 
Sędziowie z pośród Związku ofieyali 
stów są wybierani przez pełnomocnika 
tej filii, którem u zarząd centralny po 
lecił zorganizowanie sądu. Sędziowie 
pośród pracowników .są wybierani przez 
pracodawcę, będącego stroną w proce­
sie. Osoby, wybrane na sędziów, za­
praszają, według własnego uznania, je ­
szcze jedną osobę na przewodniczą­
cego".

W  obecnie obowiązującej ustawie 
brzmią jak nastę-

Miemcy o antypolskiej
polityce Prus.

Z szeregu artykułów, w ostatnich 
czasach poświęconych przez „Frankfur- 
er Zcitung" kwestyi polskiej pod za- 
lorem  pruskim , zasługuje na uwTagę 
szczególniej ostatni, omawiający przy­
czyny stra jku  szkolnego i wytykający 
riędy polityki pruskiej. We wstępie 
zajmuje się autor przyczynami strajku 
i dowodzi, że bez samowolnego rozpo­
rządzenia zbyi gorliwej władzy szkol­
nej w Zydowie, która zaprowadziła wy­
kład niemiecki nawet w najniższym 
oddziale, stra jk  nie byłby wybuchnął. 
Rozszerzenie się strajku, zdaniem auto 
ra artykułu, trzeba przypisać poprze 
dnieniu przygotowaniu g run tu  przez 
nieznaną agitacyę. Ludność polska 
wschodnich kresów jest, zdaniem  auto­
ra, bynajm niej nierewolucyjną i je ­
dynie naruszenie tych praw, które w 
każdem cywilizowancrn państwie po­
winny być nienaruszone, mogły dopro­
wadzić do takiego wzourzenia.

Następnie rozważa autor pytanie, czy 
jest możliwość zniszczenia tego prze­
ciwnika przy pomocy najdalej idących 
środków wyjątkowych, jak prawo wy­
właszczenia i inne, odpowiada słowami 
następującemi: „Zniszczyć Polaków, ja­
ko narodu, nie można ani brutalnym  
gwałtem, ani też innymi, cywilizacyjny 
mi środkam i. Ponieważ zaś bezowo­
cny ucisk jedynie rozgoryczenie wywo­
łuje i niebezpieczeństwo tworzy, nie 
pozostaje dla polityki oporrunistycznej, 
wolnej nawet od wszelkiej sentyinen- 
taluości i niezważającej na względy 
etyczne, żadne inne wyjście z obecnego 
niemożliwogo położenia, jak  porozumie­
nie się i ugoda".

Hakatyzm twierdzi jednak, że nie 
może być układu ze zdrajcam i stanu, 
których celem jes t rozbicie państw a i 
odbudowanie Polski od morza do mo­
rza, że są tylko dwie możliwości: albo 
„trzym ać żelaznymi zębami", albo też 
wszystko opuścić. Autor artykułu  zbi­
ja te błędne przekonania, dowodzi, żo 
Polacy są ludźmi praktycznym i, że śle­
pych fanatyków bardzo mało między 
m mi, a wszyscy rozumieją, że przedsię­
branie czegośkolwiek w obecnych sto 
sunkach, celem wskrzeszenia Królestwa 
Polskiego, byłoby samobójstwem  i kwe- 
styę tę należy zupełnie wyłączyć z 
praktycznej polityki.

„Być może — powiada dalej — ze 
każdy Polak z głęoi swego serca jest 
wszechpolakiem. Ale to, czem jes te ­
śm y w głębi serc naszych, nie obcho­
dzi ani szanownej policyi, ani zacnego 
rządi: najzupełniej. Ideały są wolnemi 
od’ cła. Dla postępowania państw a 
m iarodajnem  być m us: li tylko p rakty­
czne zachowanie się wobec niego, a 
skoro wszyscy Polacy z zupełną szcze- 
rością zapewniają, że w praktycznej ich 
polityce ideał ów nie istnieje, to nale­
ży im dać wiarę. Polityka gw ałtu i 
wynarodowienia, k tóra się ciągle na 
ów ostateczny ideał każdego Polaka 
powołuje, m a tylko na celu uspraw ie­
dliwienie w ten sposób ohydy swej 
taktyki. W szechpolskość nie była po­
wodem praskiej polityki antypolsKiej, 
ale wprost przeciwnie: sposób pruskie 
go postępowania wobec Polaków może 
rzeczywiście doprowadzić do prawdzi­
wego polskiego irydentyzm u... Każde 
polityczne zagadnienie jest równocze­
śnie i etycznem, a ocena jakiegoś na­
rodu przed forum  cywilizowanego 
świata zależy od tego, o ile on, prze 
prowadzając inieresa swoje, Kieruje się 
lub powstrzym uje etycznymi względa­
mi. Etyczną zdobyczą w dzisiejszem 
pojęciu państwowem  je s t  porzucenie 
dawnej zasady: cuiua regio, eius re 
ligio. Doszliśmy dzisiaj do tego, że 
każde wyznanie da się z każdą form ą

państwową pogodzić i nazywamy poli­
tykę, k tó ra  miesza się do wyznania 
poszczególnego obywatela, polityką 
moralnie potępienia godną i zgubną.

„Z narodowością ma się rzecz zupeł­
nie tak samo, jak  z religią. Obywatel, 
lud, wiara, stoją na pierwszem miejscu, 
na drągiem  zaś państwo, które dopiero 
opierając się na indywidualnej wolno­
ści i na ludzie, wedle tego urządzić 
się musi. Polacy nie prosili o przyłą­
czenie ich do Prus, ale anektowano 
ich wbrew ich woli. Nie są też natn 
ralizowanymi przybyszami, którzyby 
się, jak Europejczycy w Ameryce, z 
istniejącem  państwem  zlali. Mąją więc 
prawo Boskie i przyrodzone za sobą, 
by rząd liczył się z ich narodowością 
i żadnych nie robił wysiłków niszcze­
nia tej narodowości. Państw o pruskie 
musi się liczyć z istnieniem  mniejszo­
ści narodowościowej, a przynależność 
jej do związku państwowego uczynić, o 
ile możności najznośniejszą. Na to 
był sposób bardzo prosty. Państwo po 
winno było Polakom dozwolić nietylko 
na r**zwój narodowej kultury, ale po­
winno było z dzielnicami cWujęzyko­
we mi oochodzić się jako z dwujęzyko- 
wcmi, nie otaczając szczególniejszymi 
względami ani ewentualnej większości, 
ani mniejszości. Każde inne postępo­
wanie było bezcelowe i bezowocne.

„Polacy nie żądają dla siebie au to­
nomii, ale pragną bez naruszenia swej 
narodowości mieć równe prawa oby­
watelskie. To zaś bezwzględnie im 
się należy, ponieważ niem a ostatecznie 
prawa, wedle którego rząd mógłby ina 
czej obchodzić się z mniejszością, jak 
z większością. Jeżeli tra d y c ji  państw a 
pruskiego są inne, to są one złe, a 
owoce ich można poznać po stosun- 
cach na kresach wschodnich. Ludzka, 
moralna i liberalna polityka byłaby w 
przeciągu lat 135 od czasu pierwszego 
jodziału Polski z pewnością Polaków me 
wynarodowiła, aleby z nich prasa zrobiła 
zadowolonych, wdzięcznych obywateli.

„Państwo pruskie okazało się nie- 
zdolnem do prowadzenia tak wielko­
dusznej, moralnej polityki i nie mogło 
się wyzbyć pojęć czysto wojskowych. 
W ynik jej je s t prawdziwy, jedynie że- 
azną ręką gw ałtu podtrzymywany stan 

wojenny w polskich dzielnicach, który 
na obie strony wojujące demoralizujący 
oddziaływa. Ponieważ w dzielnicach z 
przeważającą polską ludnością ekono­
miczna organizacja po stronie polskiej 
była silniejszą, państwo wrogie pol­
skości musiało swoją mniejszość su b ­
w encjonować, t. j. robić ją  ekonomi­
cznie zależną, a politycznie krzywdzić. 
Pojęcie państwa, z którego cala ta fał­
szywa polityka płynie, musi hyć zmie­
ni o nem

„Prusy, prowadząc politykę antypol­
ską, powinny mieć wzgląd i na inne 
państwa niemieckie, które cierpią, nie 
chcąc się nagiąć do prusactwa. Kwe- 
stya polska jest k w cstją  cywilizacji, 
ale nie w tem  znaczeniu, .akoby Pola 
kom m iała się narzucać kultura D a­
mięcka, ale w tem  znaczeniu, że P ru ­
sy z państw a m ilitarnego 1 policyjnego 
powinny się stać państwem  więcej kul- 
turalnem , które nie tyka się n ienaru­
szalnych praw. Przesadzona chęć rzą­
dzenia, k tóra objawia się nietylko w 
wydawaniu ustawicznych przepisów i 
dekretów, ale i zewnętrznie w zacho­
waniu się większej części urzędni­
ków, szczególnie r.a kresach wscho­
dnich, je s t  powodem tej niechęci, 
którą P rusj tak samo tam  jak  i gdziein­
dziej wzbudzają. Niemcy z Zachodu i 
Południa byliby zjpewnością więcej po­
jednaw czo działali i przynieśli cieplej­
sze serca na wschodnie kresy. Prusy; 
o wiele więcej powinny stać się nie- 
m ieckiem i. Oto rozwiązanie kwestyi 
polskiej, jako też i wielu innych niedo- 
m agań państw a niemieckiego; to poło­
żyłoby też koniec nieufności, k tórą ży­
wią wszystkie narody do pokojowo 
w gruncie rzeczy usposobionych N ie­
miec".

it
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Zadania chwili.
Gdyby można było spojrzeć z lotu 

p taka na nasze środowisko, osobliwsze 
możnaby było widzieć rzeczy... bawimy 
się w' Europę, chcem y poruszyć „swój" 
wóz, ale szarpiemy go na wszystkie 
strony świata, zardzewiała m aszyna 
stoi jak  wryta, tysiączne zawady drogę 
tam ują i niby politykujemy! Naszego 
życia obraz, doprawdy, to kupa rum o­
wisk; nie odbudowawszy ścian, udrapo- 
wani w togi partyjne, pozajmowaliśmy 
pomDatycznie posterunki i... piram ida

Wrażenia z Egiptu.
<Ciąg dalszy i

Lecz W ielka Brytania posiada Egipt 
nietylko dzięki organizacji politycznej 
i środkom  wojskowym. Daleko w wię­
kszym od tego stopniu zabezpieczyła 
sobie w Egipcie przyszłość za pomocą 
zawładnięcia finansam i kraju i nader 
użytecznjch, przez nią podjętych, re­
form wewnętrznych. Wiadomo, że w 
dobie zajęcia przez Anglię, Egipt był 
w stanie kom pletnego bankructw a, nie 
był on w stanie zadość czynić swoim 
zobowiązaniom, dlatego ustarow ioną zo­
stała kusa długu egipskiego i w posia­
daniu tej kasy, a raczej w jej zarządzie, 
znajdowała się cała prawie własność 
rządu egipsk;ego, t. j. jego własność 
prywatna, dochody z cet, z podatków 
etc, przytem  złota w obiegu nie było 
całkiem. Po zajęciu przez Anglię, sy- 
tuacya całkiem  się zmieniła, długi egip­
skie po kilku latach angielskiej adm i­
n is trac ji, o ile nie zostały spłacone, 
przestały być ciężarem dla krąju, złoto 
jest w obiegu coraz więcej, przy pomo­
cy pieniędzy angielskich powstał cały 
szereg in sty tu c ji, będących najlepszym 
dowodem polepszenia stanu skarbowo- 
ści krajowej. Tu w pierwszym rzędzie 
Zasługuje na wzmiankę „egipskie To

warzystwo Kredytowe" (credit foncier), 
założone jeszcze przed okupacją, a zre­
formowane na zasadach o wiele zdrow­
szych już przez Anglików, dalej „In- 
spection Generale des irrigation de la 
basse e t haute Egypte" rządowe przed­
siębiorstwo irrygacyjne, które przy po­
mocy pieniędzy angielskich podjęto na 
wielką skalę irrygacyę ziemi, dzięki 
czemu co roku zostaje w ydartą pusty­
ni ogromna ilość ziemi urodzajnej, wre­
szcie „Banque Nationalc". „Banc of 
Egypi “ etc. etc.

Nie mniej ważną reformą skarbow ą 
w Egipcie jest udział rządu angielskie 
go w uregulowaniu finansów  kanału 
Sueskiego. Wiadomo, ze był on zbudo­
wany wr r 1859—1869 przez kom panię 
francuską z Levepsem na czele. Kapi­
tał akcyjny wynosił 12,800,000 funtów 
szterlingów i został podzielony pom ię­
dzy wszystkie państw a cywilizowane. 
Oprócz tego, część kapitału, użytego na 
budowę, wydatkował Said-pasza, wice­
król Egiptu, za co otrzymał przywilej 
objęcia na rzecz Egiptu kanału na wła­
sność. Z czasem Seid-pasza począł 
przyjmować względem kanału zobowią­
zania w im ieniu Egiptu, a gdy zobo­
wiązaniom tym  uczynić zadość nie był 
w stanie i z biegiem  czasu ogłoszonem 
zostało bankructwo Egiptu, prawa jego 
do kanału  .Sueskiego nabyła Anglia, 
tak, źe obecnie posiada więcej, jak po­
łowę wszystkich akcyi kanału. Zwa­
żywszy, że w edług koneesyi, kanał po

9u latach użytkowania akcyonaryuszów, 
przechodzi do Egiptu, widzi się, oczy­
wiście, ja k  ważny a tu t w zarządzie 
Egiptu posiada Anglia, dzięki kanałowi 
Sueskiem u. Bo nie mówiąc o tem, że 
przez to będzie przez czas długi miała 
w swojem ręku całą adm in istrac ję  ka­
nału SuesKiegc i otrzymywać będzie 
bardzo znaczną dywidendę od kapitału, 
który w nim reprezentuje, lecz nadto 
przy przechodzeniu kanału w ręce E g i­
ptu rząd angielski, jako największy 
ukcyonaryusz, będzie miał głos decydu­
jący, najpierw, bądź co bądź, m ając mo­
żność poparcia swego, zdania w każdej 
chwili potężną flotą Śródziemnego mo­
rza. Oprócz tych w szystkich instytu- 
cyi, które zostały zapoczątkowane przez 
rząd angielsko-egipski i za pieniądze 
angielskie, je s t  w Egipcie jeszcze cała 
m asa przedsiębiorstw bądź akcyjnych, 
bądź pryw atnych, które powstały dzię­
ki prywatnej przedsiębiorczości Angli­
ków. Do takich przedsiębiorstw naic- 
żą różne Towarzystwa kolejowe i nawi­
gacyjne, Banki krótkoterm inow e, fabry­
ki etc. Oczywiście, taka nadzwyczajna 
zależność ekonomiczna Egiptu od pie­
niężnego rynku angielskiego m a w dzie 
dżinie okupacyi kraju Drzez Anglików 
jeszcze większe znaczenie, niż zależność 
polityczna i w stanowczej chwili więcej 
zaważyć może, niż wojsko i flota.

Ot, jakich środków używa W ielka 
B rytania do zarządu Egiptem: z jednej 
strony wdadza wojskowa z różnemi re-

presyam i wojskowemi, z drugiej—rząd 
narodowy i subsydya angielskie we 
wszystkich niem al dziedzinach skarbo­
wych. Władza wojskowa jest konieczna, 
gdy się zważy fanatyzm  m uzułmański, 
nienawiść Arabów do Europejczyków i 
ogrom na dzikość, wynikającą z braku 
wszelkiej cywilizacyi. Rząd narodowy 
obudzą pewne asp iracje  narodowe, 
sprzyja rozwojowi kultury , a zarazem 
osłabia opnzycyę przeciwko Anglikom, 
wreszcie subsydya skarbowe wre wszel­
kiej form ie podnoszą dobrobyt ogólny 
i przyczyniają się do rozwoju państw a.

Na tem  mniej więcej tle .rozwijają 
Anglicy adm inistraeyę Egiptu i, cho­
ciaż udziat ich w rządzie egipskim jest 
stosunkowo niewielki, wywierają wpływ 
ogromny i wpływ ten zawsze bywa je ­
dnaki, i. j. bardzo kulturalny, wysoce 
dla kraju użyteczny i pełen liberalnych 
łde Przedewszystkiem  chodziło im o 
zapewnienie jednostce praw cywilnych, 
oraz bezpieczeństwo osoby i mienia. W 
tym  celu zaprowadzili najpierw  wzglę­
dnie dobrze zorganizowane Sądownictwo 
cywilne i karne (bez sądu przysięgłych), 
złożone 7 krajowców i podjęli walkę 
przeciwko różnym Dozostałościom da­
wnych czasów, jako  to: niewolnictwu, 
przekupstwu, wyzyskowi, rozbojom etc. 
Nadto dla cudzoziemców zaprowadzili 
tak  zwane sądy konsularne i sądy m ie­
szane. Oba rodzaje tych sądów są sto 
sowane zarówno w spraw ach cywilnych

jak  i karnych; pierwsze w sprawach 
dwóch cudzoziemców jedne.j narodowo, 
sci, albo w sprawie cudzoziemca z k ra. 
jow cem , drugie w sprawach dwóch cu_ 
dzoziemców różnej narodowości. Przy­
tem w spraw ach karnych winni są naj­
częściej wysyłani do ojczyzny, gdzie 
się odbywa sąd i stosuje kara według 
praw danego kraju. Znaczenie sądów 
konsularnych i sądów m ieszanych na 
tem głównie polega, że ochraniają one 
cudzoziemców od stronniczości sądu 
krajowego {tnbura l mdigene) i uwzglę­
dniają najrozmaitsze właściwości praw 
ojczystych podsądnych. Zła strona tej 
całej organizacyi, opartej na tak zwa­
nych kapitu lacjach  egipskich, mieści 
się w tem, że pomiędzy przestępstwami 
karnem i nie są wvróżnione przestępstwa 
polityczne i skut iem tego winni poli­
tyczni byw ają wydawani ojczystemu 
rządowi, Na tym  właśnie gruncie roz­
poczęły się w dniu 22 i nast. stycznia 
b. r znane m anifestacye antyrosyjskie 
w Kairze i A leksandryi i dlatego to 
lord Curzon, gdy się do niego zwrócili 
m anifestanci, w liście otw artym  do pism 
wypowiedział zdanie, że „kapitulacye" 
w pewnych punktach powinny być zmie­
nione, dopokąd iednak istnieją, obo­
wiązują rząd egipski. M anifestacye te 
powstały skutkiem  tego, że rząd egip­
ski wydał rządowi rosyjskiem u trzech 
poddanych rosyjskich, którzy pod gro­
źbą wysadzenia w powietrze rosyjskie­
go okrętu zażądali od kapitana 80,000

rubli. Oczywiście było to przestępstwo 
krym inalne, a nie polityczne i m anite- I
stanci nie mieli żacmej racyi powoły­
wania się na „kapitu lacje".

W dalszym ciągu dla podniesienia 
dobrobytu krajowego, podejmuje rząd 
egipski z inieyatywy Anglii, cały sze­
reg melioracyi. Mówiliśmy już o irry- 
gacyi; oprócz tego, rozpoczęto walkę 7 
drugą plagą krajową, z m oskitam i, k tó ­
rą już ukończono w Port-Saidzic, a pro­
wadzi się jeszcze w Kairze, A lsksanaryi 
i Suezie. W reszcie tenże buduje drogi 
żelazne, pomiędzy którem i znąjduje się 
mająca wszechświatowe znaczeniu, jak  
np. linią, m ająca połączyć Aleksandryę 
z przylądkiem Dobrej Nadziei; przepro­
wadza telegrafy i telefony, zakłada sta- 
cye lecznicze etc. W specyalnej swo­
jej opiece ma także rząd nowo przyłą­
czoną dzielnicę Sudan i dlatego ta  część 
EgiDtu zaczyna przybierać wygląd cał­
kiem nowy i, być może, w krótkiej 
przyszłości, nie będzie dla kraju  cięża­
rem, lecz pocznie nawet przynosić zna­
czne dochody.

I. 0. S
;D. c. u.)
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grizów  rośnie, a na szczycie siedzi z 
załamanemi rękoma Jerem iasz, „Czarny 
,egoniość“, nasz fejlftonista z „Dzienni­
ca", i biada, i głowę popiołem posypu- 

,e... m e oictisl Czy dal*-j mamy sobie 
wymownie tłómaczyć, że jedynem  na- 
szem zbawieniem jest wprzęgnięcie się 
do rydw anu rewolucyi rosyjskiej, jak  
krzyczą jedni, czy dalej mamy, ogłusza­
jąc powietrze klekotem powyciąganych 
z lamusów pradziadowskich zbroić, wrze­
szczeć urbi et orbi: nie pozwalam! i to 
czyć namiętne spory o autoryach powia­
towych, czy też dyktatorach gubernial- 
nych, lub zrzeszeniach?... Czy też, wy- 
dąwszy pogardliwie usta, z wyżyn chło­
dnej rozwagi i „wyższej" kultury, ma 
chnąć ręką na wszystko, jak  robi wie­
lu?... Czy dalej mamy gadać, gadać 
bezustanku i nawzajem się nie rozumieć? 
Stuletn ia polityka przemocy i gw ałtu 
w ydarła nam moc ziemi, zatraciła w 
więzieniach najlepszych synów, odetra- 
ła  fundusze, wszechnice, biblioteki, zo­
bojętniła, zmeprawiła dusze, a my, ze­
brawszy się w sześciu ludzi, tworzymy 
dziesięć wrogich obozów, pragniemy 
tylko nawzajem się unicestwić! A tam, 
na wsi, w m iasteczkach, szlachcic cho- 
daczkowy lub chłop-osadnik mazurski, 
wychowuje dzieci bez B o g a  i szkoły, 
nie wie, dlaczego nazywają go P ola ­
kiem, a my opowiadamy subie o Pede- 
kach i Endekach!

W miastach mamy tysiące pensyo- 
narck i uczniaków, którzy nie znają hi- 
storyi ojczystej, ale opowiedzą nam 
dokładnie androny o stosunkach se­
ksualnych, lub zasypią nas powodzią a r­
gum entów  w obronie walki klas, lub 
katechizmu M arksa i Engelsa, czy in­
nych Żydków niemieckich! Mamy tam 
także panów oświeconych, gładko 11- 
czesanych, dobrze odżywionych, Pola­
ków, a jakże, którzy lepiej wfledzą, ilu 
kadetów przeszło z Rinzania do Dumy, 
a ilu trudowików, aniżeli wicie szkół 
liczy Macierz Szkolna, a dajm y na to 
w kongresówce, lub wielu j**st Polaków 
w Ameryce! Mamy „Europejczyków", 
którzy znają lepiej drogę ze swoich pa 
łaców do Ńizzy, lub W iednia, aniżeli 
do duszy polskiej, do bolączek i ran 
naszych, i jakże Ty nie masz płakać 
na takich gruzach, Jerem iaszu! fcjletu- 
nisto „Dziennika"?

Kiedy nareszcie światło nam zabły­
śnie, kiedy nareszcie zrozumiemy, że 
to nie jest życie, że to jest bagno? Kie­
dy i kto nam nareszcie wytłómaczy, że 
społeczeństwa, które przeszły ewolucyę 
dziejową, społeczeństwa imrganizowane, 
zróżniczkowane, muszą i m o g ą  dzielić 
się na partye, które będą i muszą wal­
czyć ze sobą, bo to je s t proces porodu 
myśli twórczej, ale to dlatego, że ogól 
takiego społeczeństwa je s t  uświadomio­
ny; każda jednostka  myśli, wie, czego 
chce, a my, my jeżeli przy naszrm  roz­
biciu, przy naszej nędzy duchowej, u- 
rządzamy sobie socyalizm, Endecyę, czy 
Pedeeyę, jesteśmy dziećmi, bawimy się 
w  koniki! Nie może być partyi, nie m o­
że być odrębnych kierunków tam , gdzie 
ducha społecznego niema, a bezładna i 
różnorodna masa?

Należymy do starego narodu, z prze­
szłością dziejową, z kulturą ze wskaza­
niam i o szerokiem podłożu, my nie 
możemy iść na przyprzążkę do partyi 
rosyjskich, ani prawica, ani lewica nas 
nie rozumie i zrozumieć nie może, bo 
tam , gdzie bat i przemoc była piastun­
ką, tam wyrósł protest zniszczenie, ab­
solutyzm i doktryneryzm ... Gdzie m a­
my s 'ę  porozumii ć?  Co Żydzi nam w 
związku dać mogą? Te ciem ne u dołu, 
zrozpaczone, zsocyalizow ane, wrogie 
wsz.elkiej idei religijnej Zachodu i nie ­
nawidzące u\szelkiego „patryotyzm u", 
który w Rosyi niesie im tylko pogn.ni, 
masy nas nie chcą i nie mogą uzna 
wać! Splendid isolation prawda? Czy 
naprawdę nam się zdawało, że na wy­
borach koniecznie musimy odnosić zwy­
cięstwa?

Zdaje się, że rzeczywistość nieco nas 
sprowadziła na ziemię... Więc? Więc 
znów będą kom itety, podkom itety, au 
tonomie, hegemonie, protesty?

Czy tak? Coś się zepsuło w państwie 
Duńskiem . Jedni chcą pracować al>* 
dla Europy, drudzy — pour le roi de 
Prusse, inni chcieliby, ale nie chcą 
właściwie, inni takżeby chcieli—ale ich 
drudzy nie uznają, przeto brakuje łą ­
cznika w całej tej rzeczy... ducha!— 
Rada je s t  jedna! Konstytucya opowiada 
nam  o wolnościach, a stronnictw a de­
klam ują o „swobodzie" do przpsytu, 
„prawo" nie karze za naukę, czy nie 
rzucić się do oświaty, do „bezpartyj­
nego" robienia z „tłum u" „człowieka"? 
A może się uda? M<>że przy wy boi ach 
do 6-?j Dumy, my, Polacy, nie będzie­
m y asystować przy drugiem  przedsta­
wieniu, jak  ciem ny chłop wyciąga z 
urny wyborczej zatrute „kw iaty"... z 
bagna? Pancerny.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

To w a rzystw o  prawnicze Urząd związ 
kówr i stowarzyszeń zaregestrował usta 
wę Towarzystwu prawniczego w W ar 
szawirfj

Założycielami nowej instytncyi są 
adwokaci: Karol Dunin, Henryk Konic, 
Ja n  Jakób L ita in r, Sianisław Leszczyń­
ski, Feliks Ochimowski, L- on Papieeki 
i Bolesław R.itwand, oraz radcowie pro­
kuratury i Królestwa Polskiego: Ignacy 
Baliński i Jan  Doniaszewski.

Towarzystwo prawnicze ma na celu 
podniesienie poziomu oraz rozwój pol­
skiej wiedzy prawniczej.

Do urzeczywistnienia tego m a prawo: 
urządzać n a ra ly , wykłady i odczyty 

publiczne ze wszystkich dziedzin umie 
jętimści prawnych, z uwzględnieniem 
praktyki sądowi j i adm inistracyjnej 
oraz sprawozdań z ruchu  praw oda­
wczego;

zwoływać zjazdy prawnicze; 
ogłaszać konkursy na prace z dzie­

dziny um iejętności prawnych;
udzielać opinii prawnych w spra­

w ach doniosłości publicznej i reuago- 
wać projekty prawodawcze;

wydaw ać pisma prawnicze i podrę­
czniki;

zakł dać biblioteki i czytelnie;
prowadzić sem inarya prawnicze i wo- 

góle podejmować prace odpowiednie 
swym celom.

Siedzibą Towarzystwa je s t W arsza­
wa, działalność zaś rozciąga się na 
całe Królestwo Polskie.

To w a rzystw o  opieki nad zabytkami. 
Na ostatnim  posiedzeniu Towarzystwa 
w W arszawie, sekretarz p. Kazimierz 
Broniewski, odczytał sprawozdanie z 
działalności insty tucyi za czas od ania 
1-go listopada r. z. do d. 10-go b. m., 
które podajemy w streszczeniu z uw a­
gi, iż opieka nad zabytkam i polega: 1) 
na ich konserwacyi, 2) na inw eniary- 
zowaniu i 3) na utworzeniu odpowie­
dniego muzeum. Za ząd T o u . posta­
nowił rozwinąć wszystkie trzy  działy 
opieki i wprowadzając jc  stopniowo, 
w miarę środków i możności, przepro­
wadzić w całości przedsięwzięte za­
danie.

Ażeby dojść do zamierzonego celu, 
zarząd utworzy! organizacye korespon­
dentów i delegatów na ziemiach da­
wnej Polski, a nadto czynności Tow. 
rozdzielił na trzy komisye: budowlaną, 
inw entaryzacyjną i Starej W arszawy, 
powołując do nich osoby odpowiednio 
wykształcone, lub też znane z działal­
ności swej na polu archeologii polskiej. 
W tym też celu zarząd opracował sto­
sowne kwestyonaryusze, które wkrótce 
będą wydrukowane i rozesłane kore­
spondentom  w czasie jak najkrótszym . 
Nadto komisya inw entaryzacyjna przy­
stąpiła du układania repertoryum  za­
bytków, o kiórych wiadomości były 
drukiem  ogłaszane w różnych w ydaw ­
nictwach. Łącznie z wiadomościami, 
gromadzonemi przy pomocy kwestyo- 
naryuszów dla zabytków, nieogłoszo- 
nych drukiem , w niedługim  czasie uda 
się Towarzystwu utworzyć dokładny 
katalog wszystkich zabytków i pam ią­
tek, znajdujących się na ziemiach pul- 
skich.

Dla ułatwienia korespondentom  czyn­
ności po kuściułach, będących jednem  
z najważniejszych archiwów naszych 
zabytków, rozesłano odpuwiednie ode­
zwy do księży biskupów z prośbą o po­
parcie zamierzeń instytucyi. W skutek 
propozycyi, z jak ą  w imieniu zarządu 
zwrócił się do J. E. ks. arcybiskupa 
Chościak-Popiela, prezes Tow., ordynat 
Adam hr. Krasiński, ażeby dzieła sztu 
ki, znajdujące się po kościołach, nie­
czynne w służbie Bożej i stanowiące 
z tych lub owych powodów inwentarz 
archiwalny kościoła, wolno było ducho 
aieństw u zwracać do muzeum Tuw., 
dostojnik Kościoła nietylko przychyli! 
się do przedstawionej propozycyi, ale 
nadto zadecydował, że zarówno wszel­
ka ekspertyza przy odnawianiu kościo- 
lów i aparatów kościelnych, ja k  po­
średnictw o i kierownictwo w załatw ia­
niu tych czynności oraz zinw entaryzo­
waniu zabytków, z ram ienia władzy 
archidyeeezyalnej powierzone będzie To 
watzystwu.

Tow. liczy obecnie członków 313-tu, 
liczba ta jednak  stale się powiększa. 
Fundusze, jak  dotychczas, są bardzo 
szczupłe i nie przekraczają 4,000 rubli. 
Strin ten wszakże ulegnie poprawie, .id 
d< legatów bowiem z pruwincyi nie na­
deszły ieszcze wykazy pozyskanych 
członków i zebranych funduszów.

Lokaut w  Łodzi „Gazeta Polska" 
pisze, że przez lokaut i tak aługo pa­
nującą anarchię, ludność robotnicza w 
Ł >dzi doprowadzoną została do stanu

mzwykłego wyczerpania i rozstroju. 
Świadczy u teni między innemi olbrzy­
mi wzr»st konsiimcyi spirytusu.

„W edług zupełnie wiarogodnych d a ­
nych sprzedanu wódki 40°

wiader 
20.987 
50,285 
67,9ay

„W r. 1907 ilość wypitej wódki, 
stosunku do r. 1905, potroiła się, 
stosunku r. 1906 wzrosła o 27%.

„Cyfry te wskazują, gdzie, pomimo 
nędzy, idzie znaczna część zarobków 
robotniczych i świadczą o zupełnej de- 
zorganizacyi życia robotnika łódzkiego, 
wywołanej działalnością soeyalistów, 
rzekomych jego przyjaciół.

„Ta dezorganizacya życia fabryczne­
go jest główną przyczyną obecnego 
lokautu i powndem, że fabrykanci n a ­
pę wno nie ustąpią ani na  krok od swo­
ich postulatów ".

Za kordonem.
Odezwa klubu ruśinskiego. „Diło" za­

mieszcza na naczelnem m iejscu odn- 
zwę rusińskiego klubu sejmowego, pod­
pisaną przez w szystkich 14-tu posłów 
rusińskich sejmowych w spraw ie urzę­
dowego języka w gm inach.

W skazując zaproponowany przez po­
sła Abrahamowicza i towarzyszów pro­
jekt ustawy, według którego za we­
wnętrzny język urzędowy danej gminy 
ma być na przyszłość uważany len ję ­
zyk krajowy, którym  gm ina, jako  u- 
rzędowyin, posługiwała się w chwili 
wejścia w życie tej ustawy, a do zm ia­
ny jeg'» trzeba będzie w iększości3/* gło­
sów rady gminm-j; wskazując dalej to, 
że projekt ten może niebawem stać się 
ustaw ą, wzywa rusinski klub wszy­
stkie zwierzchności gm inne, aby je­
szcze w tym  m iesią-u zwołały posie­
dzenia rad g.n nnyeh, w celu uchwale­
nia zwykłą większością głosów, że od 
dnia tej uchwały ma być używany ję ­
zyk wyłącznie rusiński, jako urzędowy 
język gm inny, lak  w wewnętrznem u- 
rzędowaniu, ja k  i w purozumieniu się 
ze stronam i i w koreepondencyi z wła­
dzami autonom icznemi i rządowerui.

0 iDłodzlezr polskiej v  Szwajcary i.
— OCK—

Genewa, w lutym.
Niema chyba kraju  równie gościnne­

go dla młodzieży cudzoziemskiej, jak 
Szwajcarya. W śród 5,855 studentów
1 1,812 studeuiek  zwyczajnych (liczba 
wolnych słuchaczów i słuchaczek wy­
nos: 2,669), zam atrykułow anych w G-oiu

w styczniu 19C3 r.
1906 r.
1907 r.

za 203,256 rb. 
za 404,200 rb. 
za 545,760 rb.

a

uniw ersytetach, politechnice zurychskiej 
oraz akadem i w N euchatel’u, cudzo­
ziemcy, będąc w liczbie 4,285, stano­
wią 56%, czyli absolutną i wyraźną 
większość. Składają się na nią głównie 
em igranci z państw a rosyjskiego, w ilo­
ści przeszło 2,500, następnie idą Niem­
cy (579), A ustrya (prawie 300), Fran- 
cya (178), Bulgarya (przeszło 150), W ło­
chy (120) i t. d.' Dane powyższe za­
czerpnąłem (pośrednio) z pisma: „Aca- 
dem ia", stanowiącego organ młodzie­
ży uniersyteckiej. Co się tyczy ilości 
Polaków, studyujących w Szwajcaryi, 
to zestawienia, oparte na danych urzę­
dowych, uwzględniających w swych po­
działach przeważnie zasadę państwową, 
a nie narodowościową, niewiele rzu­
cają św iatła na tę kwestyę, najbliżej 
nas obchodzącą. Trzeba się tedy opie­
rać na wyliczeniach przybliżonych, do­
konywanych przez sam ą młodzież. Do 
trudności na tu ry  technicznej przyłącza 
się jeszcze ta  okoliczność, iż linia de- 
m arkacyjna, odgraniczająca żywioł pol­
ski od innych, uw ydatnia się nieraz 
wśród luźnych grup  etnicznie niejednoli­
tych z większością, dość niewyraźnie. 
Jakkolw iekbądź komisyi organizacyjnej 
XX zjazdu „Zjednoczenia Młodzieży 
Polskiej zagranicą" udało się nakreślić 
przybliżony szkic statystyczny, na k tó ­
rym  się opieram  poniżej. W edług tych 
danych (opartych na obliczeniach raczej 
przesadzonych, niż zbyt skrom nych) 
młodzież polska, ucząca się w Szwajca­
ryi, stanow i (w liczbie 5V2 setek) około 
30% ogółu młodoeianej „em igracyi", 
rozrzuconej w ilości mniej więcej 18 se­
tek [io uczelniach wyższych Europy Za­
chodniej (z tej liczby na Niemcy przy­
pada prawdopodbnie przeszło 6 setek, 
na Francyę około 3V2, na Belgię prze­
szło 2l/2). Największe kolonie polskie 
posiadają Zurych i Genewa, następnie 
idą: Fryburg, Lozanna i Bern, liczące 
po kilkudziesięciu polskich studentów  
słuchaczek i wolnych słuchaczów i słu 
chaczek. Ogółpm jesteśm y w mniejszo­
ści w porównaniu z Rosyanarai i Ży­
dami w Rosyi, w większości—z każdą 
poszczególną grupą z krajów: Francyi 
Btrfgaryi i Włoch. Stosunek liczebny 
do Niemców nie je s t wyraźny.

Życie zbiorowe “kolonii polskich pły­
nie w stowarzyszeniach, opartych bądź 
to na podstawach czysto m ateryalnych, 
jak  „Pomoce bratnie", bądź to na potrze­
bach sam okształceniowych i wogóle 
umysłowych oraz na współżyciu towa- 
rzyskiem. W jednej z liczniejszych ko- 
lutiii powołano do życia towarzystwo 
sportowe „Sokół" — ogółem zaś liczba 
stowarzyszeń polskich w Szwajcaryi do­
chodzi do 17 lub 19. Z tej liczby tyl 
ko 3 czy 4 należy do „Zjednoczenia 
Młodzieży Polskiej zagranicą", ognisku­
jącego wogóle około 15% Polaków, s tu ­
dyujących w różnych krajach  Europy 
zachodniej, a starającego się możliwie 
czynnie i energicznie podtrzymywać 
ścisłą i organizacyjnie ustaloną łączność 
pomiędzy poszczególnemi koloniami. 
Okoliczność tego rodzaju musi się przy 
czyniać do podtrzymywania objawów 
zaściankowości i partykularyzm u, łacno 
wykwitających wśród bądź co bądź nie­
licznych naogół ugrupowań, rzuconych 
na g ru n t egzotyczny.

Na różniczkowanie się przekonań po 
litycznych wpływają: oddalenie od k ra­
ju; ograniczona względnie skala akade 
tnickiego życia zbiorowego; zupełny 
brak warunków, stw arzających politykę 
ciągłej walki opornej i agresywnej— 
z władzami uniwersyteckiem i i całym 
ofieyalnym aparatem  zakładu nauko­
wego, do której tak przywykliśmy w 
Warszawie, a która na tutejszym grun 
eie może być tylko wspomnieniem; 
wreszcie — różnołitośc składu polskich 
kolonii. Objawem, nierzadko spotyka 
nynt, je s t  bezpartyjność, o ty le opaczna, 
iż polegająca na panicznej obawie przed 
wszelkim, najbardziej urojonym, pozo­
rem zabarw ienia politycznego. Oczy 
wiście, uwaga powyższa nie stosuje się 
do ogółu „bezpartyjnych". W śród ży­
wiołów o fizyognomii wyraźnej mają 
największe wpływy partye socyalisty- 
czne, w szczególności zaś P. P. S., kie­
runek narodowy jest słabiej reprezen­
towany, niż gdzieindziej.

Dobrą przeciwwagę sławnych u tar­
czek i zgoła platonicznych porywów 
stanowi działalność, prowadzona przez 
młodzież akadem icką wśród robotników 
polskich w tych miejscowościach, w któ 
rych wzmożone w ostatnich latach wy- 
chodźtwo zarobkowe do Szwajcaryi wy­
tworzyło odpowiedni m ateryał. Obco 
wanie z „obicźysasami", nauczanie, do­
starczanie książek i gazet, pomoc pra­
wna (między innem i prowadzono w ro­
ku ubiegłym kilka procesów z praco­
dawcami, przeważnie pomyślnie ukoń­
czonych)—oto główne wytyczne „kom i­
sy! oświatowych" Zjednoczenia, stara 
jących się jednocześnie szeregować 
przyczęmki do statystyki wychoaźtwa.

Z przedstawicieli starszego społeczeń­
stwa, m ających pewien kontakt z mło­
dzieżą, wymienić należy: prof. Laskow­
skiego, przekazującego już od wielu 
lat w uniwersytecie genewskim  zasoby 
s w e j wiedzy medycznej młodym poko­
leniom przyszłych lekarzy, prof. Kowal­
skiego, znanego fizyka, wykładającego 
w uniw ersytecie fryburskim , oraz we­
terana naszego piśm iennictwa—Teodora 
Tomasza Jeża. Sędziwy pułkownik Mił- 
kowski uczestniczył w zjeździe Zje­
dnoczenia; wobec sensacyjnych rewć- 
lacyi dziennika „Die Post", którem u 
pruskie sumienie kazało węszyć w uczel­
niach szwajcarskich ogniska „polskiej 
intrygi", wystosował (d. 22 stycznia) 

List otw arty do narodu szwajcarskie­
go", rzucający światło na obecny stan 
szkolnictw a polskiego i na charakter 
przejściowy wyjątkowo znacznego przy­
pływu naszej młodzieży do uczelni 
szwajcarskich, oraz zawierający podzię­
kowanie za gościnność, z jakiej mło- 
1 zież owa korzysta na „wolnej ziemi 

Helwetów". „List otwarty", przedru­
kowany w całości lub częściowo w pi­
sm ach szwajcarskich, spotkał się naogół 
z przyjęciem sym patycznera. T . J. L.

Z prasy rosyjskiej.

P. Mieńszykow w „New. W rem  " w 
ten sposób ocenia walkę między rzą­
dem a Dumą państwową.

: Rząd, t. j .  grupa ministrów, wybranych przez 
władzę naczelną został ogłoszony za wroga na­
rodu. Je s t to wrogi obóz i różnica zdań is tn ie­
je  tylko co do tego, w jak i sposób należy pro­
wadzić z nim walkę: lewica żąda gwałtownego 
szturm, kadeci naw ołują do oblężenia. 0  możli­
wości prawidłowej pracy niem a ">owy: Caihct- 
g irm n  esse delendam l Słowa p. Gołowina o łą ­
czności z monarchą brzmią jak  żart tragiczny. 
Zaledwie posłowie rewolucyjnej większości zdą­
żyli podpisać przysięgę Cesarzowi, gdy wyszedł­
szy na ulicę, zaczęli wołać do narodu: <:podtrzy­
majcie uas! ’ączcie się! uzbrajajcież. Zaledwie 
Duma zdążyła rozpocząć swe czynności, gdy re ­
wolucyjni prawodawcy już rozbiegli się po przed­
mieściach Petersburga, po fabrykach, gdzie z 
niesłychaną otw artością rozpoczęli organizować 
poparcie z dołu*.

N ie wiem, co robi obecnie rząd. lecz v, iem, co 
robi arm ia rozpoczynająca oblężenie, zresztą wi­
ozą to wszyscy. Proszę tylko przeczytać k tóre­
kolwiek z pism rewolucyjnych, liun t działa zu­
pełnie otwarcie. Z dniem każdym coraz szersze 
warstwy czerni wciągają się do tej akcyi. Sy­
stem wyczekiwania, system dobroduszności. lubo­
wania sie swerr lojalncm postępowaniem prowa­
dzi do tego samego bankructwa psychologiczne­
go, które przeżyliśmy przed póttora rokiem. W tedy 
Petersburg  doznał uczucia słabości i nieprzezwy­
ciężonego zmęczenia i poddał się w imieniu ca­
łej nipzwyciężouej Rosyi. Kto może uam zarę­
czyć za to, że obecnie nie będzie tego samego? 
Rewolucya w zaczątku je s t to drobnostka, jest 
to laki pożar, który można zalać wiadrem wody. 
Lei z jeśli dać m się rozpalić, to będzie to 
wojna domowa, niemniej uciążliwa, niż wojna 
zew nętrzna, ju ż  rosyjska rewolucya otrzymała 
możność rozwoju i ogarnia coraz szersze tnasy 
narodu. Nazwano bunt ruchem wolnościowym 
i ludziom się zdaje, ze pozbyli się go. Lecz 
jeśli Duma napravvdę weźmie się do oblężenia 
władzy, jeśli naprawdę wmówi narodowi ten bez- 
sem owny pomysł, że w Petersburgu mieszka 
swróg ludu*. to nie masz miejsca dla żadnych 
złudzeń co do przyszłości.

Gdyby choć serce mogło w organizmie cier­
pieć samodzielnie, można byłoby powiedzieć: 
a niecb tam sobie, nic nie szkodził Rząd sam 
przez się nie jes t drogi nikomu i sam on wcale 
nic upiera się przy swej władzy za jakąbądź ce­
nę. Lecz rząd, jako  organ narodowy, dó takiego 
stopnia je s t związany z życiem narodu, że porażka 
jego sprowadzi zniszczenie narodu Rewolucyc- 
niści inyślą, żc rabttjąe władzę, zabijaja samowo­
lę, tymczasem mordują oni wolność. Bunt jest 
niebezpieczny nietylko dla tronu, lecz . dla 
reprezentowanej przezeń ojczyzny. W śród rozna- 
miętnienia walki partyjnej zawsze ginęła wol­
ność. Ginęły konstytucye i nie takie jak  nasza*.

Na te jeremiady Mieńszykow a odpo-

W  łonie samego stronnictw a rozlegają się 
głosy, ostrzegające przed tą  fa talną drogą. P ro ­
fesor Pietrażycki uważa ten krok za błędny, słu­
sznie wskazuje na konieczność liczonia się z 
praw icą, radzi dać im miejsce w prezydyum, 
lecz dotychczas głos jego jes t głosem wołającego 
na puszczy. Prawidłowo staw ia kw estye i pan 
P io tr Struw e, żądający prowadzenia polityki, nie­
zależnej od lewicy skrajnej. Lecz przewódcy 
stronnictwa w dalszym ciągu liczą się tylko z 
fantastycznymi planami przyszłości, a nie ze sta­
nem obecnym państwa. Je s t to wielki błąd. J e ­
żeli znowu spotka tch klęska, jeś li nie potrafią 
oni wyzyskać swego strnow iska centralnego w 
Dumie, * będzie to cios dla przyszłości stronni­
ctwa, które nie zdążyło zachować drugiej Dumy, 
chociaż miało po ternu możność.

Rosya potrzebuje istnienia Dumy państwowej. 
Rozwiązanie je j zwiększy ogólne' rozprzężenie, 
zdezorganizuje je j kredyt, pogorszy sy tuację  eko­
nomiczną i finansową, zachw ieje' wiarę w zba- 
wienność nowej instytucyi pulitycznej.

Ażeby uniknąć tego, należy dążyć do zjedno­
czenia wszystkich zarówno konserwatywnych, jak 
i liberalnych konstytucjonalistów . Tylko na tej 
drodze możliwe je s t utworzenie trwałej podstawy 
d la  tzddzeuia Izbą, dla zwalczania skrajnych za- 
pędów obu skrzrdei.

Jeśli tej podstawy uie będzie, nic będzie 
Dumv.

(Z ).

G ł o s  w o l n y .

wiada „Riecz".
«Xak, panie Mieńszykow, masz pan słuszność’ 

żywiąc obawę paniczną przed wzrostem nastroju 
rewolucyjnego, słuszne są pańskie spostrzeżenia 
nad postępowym paraliżem władzy, nad jej s tia  
szliwym lekkomyślnym spokojem ;'siusznie mnie 
masz pan, że Petersburg  może poczuć zmęczenie 
i poddać się, A le czy wie Dau, dlaczego to 
wszystko się dzieje? N aturaln ie, że v\icsz pan 
i w innych okolicznościach potrafisz bardzo wy 
mownie o tent mówić, Je*lt czuje on takie zrnę 
czenie, to tylko dlatego, że walczył bez nadziei 
zwycięstwa i w tej walce wyczerpał swe siły 
Jeśli pozostaje mu poddać się, to tylko dlatego 
że ubóstwo jego, znane dotychczas tylko nie 
znacznemu gronu wtajemniczonych, obecnie nie 
jest tajemnicą dla nikogo. Dziwi pana i oburza 
to, żo, idąc do Dumy, posłowie zbioraja się jak  
na wojnę, ‘że prawodawcza, to znaczy przede 
wszystkiem pokojowa praca, ma w oczach wsi 
rosyjskiej wszelkie cechy walki z biuiokracvą. 
żo ministrow ie zostali uznani za twrogów 1 udu 
że obecnie istnieje różnica zdań tylko co do te ­
go, czy należy zwyciężyć wroga za pomocą 
szturmu, czy powolnego oblężenia. Masz pat. 
słuszność, lecz czy myślisz pan, że w.eś dopiero 
od swych posłów usłyszała, jakoby praca prawo 
dawcza sprowadza śię do walki z biurokracją?

Jakże chcesz pan walczyć z tym nastrojem 
ludu, który wywotat na powterzchuię życia óbe 
cnycri posłów? Czy myślisz pan, że niszczyć 
tych ostatuich można zniszczyć źródło złego?

Jes teś pan zbyt naiwny i względny Ci. co 
tak samo, jak  pan, rozumieją bunt i nic chcą mu 
się poadać, powinni konsekwentnie iść do końca. 
Powinni oni mówić o krwi potokach, o dzie 
siatkach tysięcy trupów, o zamachach stanu 
przewrotach. W prawdzie niewiadomo, czy sami 
oprawcy nio ulegną działaniu zarazka rewolucyj­
nego, lecz tam przynajmniej je s t logii a. w pra­
wdzie logika absurdu, lecz, bądź co bądź, jakaś 
logika jest. Pan me masz i tego. Poprostu rzu­
casz się pan w rozpaczy, nie wierząc ani w si­
ły twórcze narodu, ani zdolność władzy do obro­
ny. «Potok' krwi* mają przelać Rruszewany, 
a pan lokujesz swe kapitały za granicą lub ra- 
dz.isz robić jo swym przyjaciołom. Panowie je ­
steście przyszłymi emigrantami rosyjskimi, robi­
cie obecnie wszystko, ćo od was zależy, dlatego, 
ażeby wciągnąć władze w trzęsawiska bez wyj­
ścia, nęcąc ją  swymi błędnymi ognikami- JV 
jesteścio prawdziwymi winowajcami, na was 
cięży odpowiedzialność* za te wahania, które 
wy nazywacie zbytnią dobrocią. Zdradzacie rę 
kę, która was brom, zwracacie się do niej z per­
sw azją, która przyjmuje formę groźby, kiedy 
ręka la  słabnio i opąda poć wpływem znużenia, 
i kiedy wreszcie opadnie całkiem bezwładna, wy 
pierwsi przyjdziecie do obozu zwycięskiego i ńa 
jego korzyść będziecie tłómaczyć swe rady dwu­
znaczne*. '

Niezależnie od strony logicznej, kto- 
rą się nie będziemy zajmowali, zawie- 
ra artykuł p. M. wyraźne wskazówki 
co do nastroju tych warstw biurokra­
tycznych, ktÓFyoh on je s t doradcą po- 
kątnym  i reprezentantem . Radzi on 
zerwać z tak tyką  „lubowania się swo 
ją lojalnością" i położyć koniec bun­
towi, który znajduje także potężne 
oparcie w Dumie państwowej. Nie tak 
dawno ten sam p. M, odsyłał wszy­
stkie sprawy do przyszłej Dumy, pFze- 
konywał o konieczności parlam entary­
zmu. • Ale to było w owych czasach 
błogiej nadziei, kiedy liczono na po­
myślny wynik wyborów. Od kiedy ra­
chuby te zawiodły, zmienił się i stosu­
nek do parlam entu i ten sam  p. M 
karci bezczynność władz. Świadczy to 
wymownie o tern stanowisku, jak ie  już 
dziś zajęto w „sferach" wobec Dumy 
państwowej, jednego bowiem nie mo­
żemy odmówić pismu p. Suworina: 
a je s t ono pod tym  względem zawsze 
dobrze poinformowane.

„Słowo" ostrzega kadetów przed so­
juszem  z lewicą skrajną.

jftiecz* jest. zmartwiona odrębnem stanowi­
skiem Socyalnoj-demokracyi, która wolała słu­
chać mzkazów Aleksinskiego, niż ftfilukowa 
i v  osobie p Izgojewa stanowczo odwraca się 
od umiarkowanych konstytucjonalistów.

Słowem, powtarza się stara  historya: niema 
trwałego stanowiska, to też niema i pewności 
siebie i oto najliczniejsze w Dumie stronnictwo 
nie może zając trwałego stanowiska, nie ma mo­
żności odegrać roli ceutrura, o której tyle pisano 
na Jamach organów oartyjnych, przeciwnie, fala 
■wypadków coraz bardziej spycha ją  na lewo 
w toń nieb.ezpieczny wir, z którego trudno bę­
dzie wydostać się. ty  tym wypadku działąja oni 
pod wpływem dv óoh pobudek: % jednej strony 
przestają oni wierzyć w trwałość bbecuej Dumy 
'i przypuszczając, ze nastrój przyszłą kampanii 
wyborczej będzie jeszcze bardziej skrajny, przy­
stosowują ao tego swoją taktykę. Rachuby to, 
nuszem zdaniem, nie są zupełnie słuszne: skrąj- 
ny nastrój ubiegłej kampanii wyborczej wytwo­
rzył się pod wpływem nieudanej taktyki rządn, 
czy w przyszłości będzie to samo, to jaszcze 
kwestya. D ruga pobudka wypływa z jeszcze ży­
wego uroku rewolucyi z wiary* w je j możliwość.

R ubryka ta, otw arta dla wszy­
stkich, poważnie chcących się 
wypowiedzieć o sprawach, ogół 
nasz - obchodzących, jes t wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinil, łfedakeya ,

Nasze błędy przy wyborach.
_ W ybory ukończone; pora rozejrzeć 

się, dlaczego ponieśliśmy porażkę, aby 
w przyszłości un kać popełnionych o- 
beenie błędów. Składać nasze niepo­
wodzenie na ordynacyę wyborczą jedy­
nie, byłoby to zamykać oczy na wła­
sne winy, a tego przedewszystkiem po­
winno się w ystrzegać społeczeństwo, 
które chciałoby kiedyś walczyć zwy­
cięsko. Jeżeli mamy pretensyę, że prze­
waga inteligenGyi i stanowisKo wię 
kszych właścicieli ziemskich, jakie tu 
posiadamy, powinny nam  zapewnić przo­
dujące znaczenie w tym kraju, ttm bar- 
dziej powinniśmy się wstydzić, że po­
mimo tego i pomimo, że ordynacya nam 
zapewnia większy procentowo ndziaj w 
wyborach, nie posiadamy dość wpływu 
na inne klasy wyborców, by módz prze­
prowadzić swoich kandydatów.

Byłem przez dwa lata  wyborcą w 
gub. podolskiej i będę mówił tylko o 
tern, co, mojem zdaniem, było błędnem 
w taktyce wyborczej u nas; spodziewam 
się, żo z pomiędzy wyborców na W o­
łyniu, Ukrainie i w gub. litewskich 
znajdą się tacy, którzy uczynią to sa­
mo; trzeba koniecznie poznać swe błę­
dy, gdyż w ten sposób, jak  mówią, bę­
dą one w połowie napf»wjune.

1) Pienvszym i kardynalnym  błędem, 
Który popełnialiśmy przez dwa lata z rzę­
du pomimo wielu ostrzeżeń w tym kie­
runku, było zupełne ignorowanie roz­
strzygającego przy wyborach elementu, 
t. j. vvłościan. W pierwszym roku za­
warliśmy blok z Żydami, w drugim — 
z rosyjst ą większą własnością; na za­
pytanie, czy m am y za sobą choć część 
włościan, skierowane do naszych przy­
wódców komitetowych, odpowiadali 
oni w pierwszym roku tajemniczo: Ży­
dzi nam ich zjednają; w drugim  jeszcze 
bardziej tajemniczo: badacie społfojni, 
przecież z nami adm im stracya, a ona 
ma ich w ręku. Tajemniczymi byli 
dlatego, jan  się potem pokazało, że sa­
mi nie mieli wyobrażenia, w jak i spo­
sób inni mieli zrobić dla nas to, czego 
sami nie umieliśmy, a po prostu wie­
rzyli ich słowom na ślepo. Oczywiście, 
spotkał nas w obu razach zasłużony

dwie partye, bez względu na różnico 
swoich przekonań, widząc, że niem a 
innego sposobu przeprowadzić swoich 
kandydatów, zawierają w tym celu 
chw fow y kompromis. W tym  drugim  
wypadku rządzimy się oportunizmem 
politycznym, dopuszczalnym przez ta ­
ktykę wyborczą jedynie dla oezpośro- 
dniego osiągnięcia realnych koizyści. 
Kto, nań decyduje się powinien się bardzo 
ściśle obliczyć, czy celu amierzonego 
dopnie, gdyż w przeciwnym razie przy­
czynia się tylko do zwycięstwa przeci­
wnika, a wtedy niem a dtaii tlńmacze- 
czenia przed własnmn sp deczeristwem.

Błędem zasadniczym tych, którzy 
w naszem im ieniu zawierali ugodę z 
partyą rosyjską, byio pomieszanie tych 
dwóch typów porozumienia. Blok zo­
stał zawarty iu takich w urunkach, ja k  
gdyby on m iał podstawy ideowe, gdyż 
po pierwsze, nie dopuszc- d osobnego 
porozumieniu z innemi grupam i, a po 
wtóre, nie zapewniał nam dostatecznej 
większości dla przeprowadzenia na­
szych kandydatów. Czy jednak za­
warty blok mógł być ideowym? Sta­
nowczo nie. Twierdzę to nie dlatego, 
abym uważaj zasadniczo takie porozu­
mienie z partyą rosyjską za niemożli­
we, ale koniecznym w arunkiem  tego 
byłoby uznanie przez tę partyę za swo­
je podstawowych naszych postulatów, 
jak  to praw wolnościowycit i najob­
szerniejszego równouprawnienia. Po­
nieważ wszakże uznanie to nie było 
przy zawarciu układu wymagane, po­
nieważ ponadto cała akcya wyborcza 
toczyła się na gruncie narodowościo­
wym, więc, oczywiście, porozumienie to 
było tylko czasowym kompromisem; 
należało je  też odpowiednio traktować.

' a nasi przedstawiciele tego nie uczy­
nili. Ujemna strona ctdej tej błędnej 
taktyki była dla naszej narodowej go­
dność' nader dotkliwą, gdyż roztrąbio- 
no urbi ei orbi, że my, Polacy, od ty ­
lu lat przez rząd gnębieni i pozbawie­
ni w kraju  rodzinnym praw obywatel­
skich, oddajemy swe gjoay partyi rzą­
dowej. Dodatniego *>.aś rezultatu dla 
naszego społeczeństwa, t .  j. wyboru 
jego przedstawicieli nic osiągnięto, 
gdyż rękojmi co do tego nic zażądano 
przy zawarciu porozumienia, chociaż 
powinno to było być w..runkiem sine. 
qna no.n dojścia takowego do skutku. 
Jeżeli udało się pozyskać jeden m an­
dat dla naszego przedstawiciela, to ty l­
ko dzięki uznaniu, jakie on znalazł 
wśród wyborców parlyi miejskiej. Za 
w arty blok zapewnił nam jedynie dwa­
dzieścia parę głosów większej własno­
ści rosyjskiej wzamian za -13 głosy na­
sze, czego me można nazwać świe­
tnym  rezultatem  porozumienia; adm i­
n istrac ja  zaś, o której głosiło się nie- 
tylko bez potrzeby, ale z wyraźną dla 
nas ujmą, że nas nopie,,!, wydała kil­
ka rozporządzeń wielce dla nas szko­
dliwych, którym , pomimo bloku z pa r­
tyą rosyjską, nie umiano zapobiedz.

Na zakończenie musze dodać jeszcze 
jedną uwago; całą naszą akcyę wybor­
czą cechuje szczególny brak zaufania 
do ludzi, którym  się powierza rozmai­
te funkeye: komitety powiatowe ogra­
niczają m andaty, wydawane swoim 
przedstawicielom do kom itetu gub tr- 
niałnego i walczą ciągło z tyru osta­
tnim  o swoją samodzielność, kom itet 
zaś gubernialay  ogranicza pek omoerti- 
etwa wydziajn. W ina w tern ponie­
kąd i samych wybranych, z który oh 
wielu przyjmuje wybór honoris eu.miey 
ale prosi o jak  najszczegółowsze Instra- 
koye, chcąc uniknąć odpowiedzialności. 
W ten sposób nigdy nic się nie zrobi, 
przy działaniu uotrzebna szybka dccy- 
zya, a nie ciągłe odwoływanie się do 
wyższej instanc ji; wyborcy powinni 
darzyć swoich wybranych zupełnem

zawód, z tą  wszakże różnicą, że w pierw -1 zaufaniem, a ci ostatni powinni przyj- 
szym roku nikt z bloku nie otrzymał tylko takie funkeye, do któ-
włościańskich głosów,

otrzymał 
w drugim  zaś 

otrzymali je tylko Rosyanie w liczbie 
kilkunastu  do dwudziestu, które potra- 
fPi zjeduąć, lecz jedynie dla s.ebie. Nie 
czynię im z tego wcaie zafzutu, ale ej la 
nas jest to upokarzające; nie potrafili­
śmy zrobić naw et tego, co oni, chociaż 
zawsze utrzym ujemy, że jesteśm y o wie­
le bliżsi miejscowego ludu, z którym  
nas wiąże wielowiekowe współżycie 
tradycya. Nuleży poprostu przyznać, 
że kom itet nasz naw et nie uważał za 
potrzebne dowiedzieć się, jacy włościa­
nie zostali po powiatach wybrani do 
gubernii, a tenibardziej nie pomyślał o 
zjednąniu dla ń&s Phoć niektórych z 
pomiędzy wybranych w ciągu kilkuna­
stu  Jr.i, które oddzielały jedne wybory 
od drugich.

2) ^aw ąrto porozumienie z partyą o 
bardzo nieokreślonym skaadzie; mevyia 
domo, czy zavyieraliśmy blok z partyą 
rosyjską wogóle, czy z większą własno­
ścią, czy z partyą rządową. Blok ofia­
rował jedno miejsce duchownemu pra­
wosławnemu i było zastrzeżone, że par­
tye zblokowane nie m ają prawa wcho­
dzić w porozumienie z innem i partyami, 
jak tylko za obustronną zgodą; wooec 
tego zastanawia ta okoliczność, że kan 
dydaci rosyjscy otrzymali wszystkie 
głosy duchownych Drawosławnych, a 
polscy tylko kilka. Wchodząc w poro­
zumienie, należało doskonam wiedzieć, 
iloma głosami blok rozporządza i s ta ­
rać się o pozyskanie brakującej ilości. 
Tymczasem pokazało się, że Rosyanie 
mieli w zapasie głosy włościan i du­
chowieństwa, których nam nie zape­
wniali, gdy my wyżej -wspomnianym 
punktem  umowy byliśmy zupełnie zwią- 
ząni. Nie można tłómaczyć, że Rosyanie 
otrzym ali głosy wypadkowe, gdyż gło­
sy te były im z góry zapewnione. Z te- 
jo wynitca, że przy zawarciu układu 
>yło widocznem, que nous faisons un  

marchd de dupę—jak mówią Francuzi.
3) Przy wyborach porozumienie m ię­

dzy partyam i bywa dwojakiego rodza­
ju: partye mogą łączyć się w bloki 
ideowe i zawierać kompromisy tym ­
czasowe. W pierwszym w ypadku dwie 
Jartye, których zasadnicze postulaty 
Są zgodne, wchodzą w scisły związe* 
w cel t przeprowadzenia naj Dardzie) po­
żądanych dla obu party i kandydatów i 
w tym celu, gdy ni* lozporządzają do- 
•tat*ozną ilością głosów, zawierają 
wspólnie kom prom isy z innemi grupa­
mi wyborców. W drugim  wypadku

rych czują się uzdolnieni i nie bać się 
ponosić całkowitej odpowiedzialności os, 
swoje czynności. Za szczyf hi-aKU zau­
fania, jąRi wyborcy okazują swoim, wy­
brańcom można uważać niedopuszcza­
nie wybranych na posłów kandydatów, 
którym  m am y powierzyć w Duntie 
bronę naszych najżywotniejszych spraw, 
do przemawiania na przedwyborczych 
zebraniach publicznych.

Kazimierz Weydlich.

Z źye-a prowiticyi,
"W

Zwińogróijka na Ułu-aimo,
W  lutym ,

W korespondencji ■& powiatu awino- 
giódzkiego, uroieszT&onej w N-rzo 42 
„Dzieunilca'’, pan Burczak Abramowicz 
podał dość szczegółowy opis wyborów 
w Zwlnogródce, oraz pierwszego pol- 
okiego przedstawienia am atorskiego. 
Widocznie jednak  Szan. korespondent 
nie mieszka w samej Zwinogródce i o 
teatrzyku nie wszystko pamięta, gdyż 
w  opisie pełno niedokładności. Ponie- 
wraż w korespondencyi wymienione są 
nazwiska wielu osób i ponieważ tym 
osobom często przypisywane są rzeczy, 
o któryęh prawdopodobnie nie myślały 
nawet przeto, w celu zaDObieżenia zwy­
kłym w takim  razie nieporozumieniom, 
proszę Szan. Redakcję o wydruLową- 
nie w „Dzienniku" następujących spro­
stowań.

Ćo do wybojów w powiecie zwinS*. 
g5ód|Ktńf, to. rezultat takow ych był 
całkien), inny niż ten, o k tóiyih infor- 
moje p. Abramowicz. Książę K uraktn. 
pomimo usilnych zabiegów, nie prze­
szedł na wyborach; wybrani zas zostak 
chłopi ze sławnym Neczytajło na czele. 
W yjątek stanow ił jeden ' tylko obywa­
tel ziemski, Rosyanin, p. Lmnpke, z n ie­
wyraźną fizyognomią polityczną.

Przedstawienie am atorskie nie miało 
całkiem  charakteru  muzykaluo-drama- 
tycznego, ale, zgodnie z programem, no­
siło nazwę literacko-wokalnęgo \yi< 
czorku. Uoział p Masakow;sKiego w 
wieczorku ograniezjł się do roli widzą 

hojnego ofiarodąwcy, fą  co należy 
się mu prawdziwa wdzięczność. Ja k ­
kolwiek „urzędnicy" (czy nie za oJi- 
cyalna nazwę?) cukrowni olchowieciiiej 
mieli w osobie pani Leopold i pp. Bro­
dowskiego i Zaręby swoich 3 przedsta-
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wicieli w gronie amatorów, to 'ednak 
wobec dość licznej obsady W icka i 
W acka" (12 osób i chór,i 17 osób), po­
pełnilibyśmy krzyczącą niesprawiedli­
wość, przypisujec całą zasługę praco­
wnikom cukrowni z Olchowca. Zastrze­
gam  się przytem że nie poruszam cał­
kiem  kwestyi wykonania. Chórami kie­
rom ał nie ks. Popiel, a p. Przysiężewski.

Ciekaw jestem , jakby  w yglądała na 
scenie kdmedya „ W icek i W acek", gdy ­
by zagrano m ały jej strzępek, t. j. ty l­
ko 2 gi akt,. Mieliby widzowie przed 
oczyma dość tajem niczy bal i nic więcej. 
Tymczasem rzecz się m iała wręcz prze­
ciw nie, gdyż ten właśnie akt był opu­
szczony ze względu na szczupłość sceny.

Błędnie też poinformowany został p. 
Abramowicz o finansowym wynikli wie­
czorku: nR 500 rb., lecz tylko 363 rb. 
czystego zysku zebrano dla niezamo­
żnych uczniów' miejscowej szkoły han­
dlowej.

Sprostowawszy powyższe usterki w 
korespondencyi p. Abramowicza, dorzu­
cę też od siebie parę myśli z powodu 
owego wieczorku.

W  naszym grodzic i powiecie nie 
brak ludzi, którzy widzieli w przedsta­
wieniu 10 lutego jedną z mniej więcej 
miłych rozrvwrek karnawałowych; ” ja  
jednak zaliczam się do grona tych, któ­
rzy w tem widzą coś więcej. Niewiele 
nas tu  jest, ale i niezbyt mało... Mimo 
to życie polskie zamarło tu  prawie zu­
pełnie. 40 z górą lat mowa polska by­
ła tu w ukryciu i razem  z polskim ży­
wiołem nrawie skazaną była na zagi­
nięcie. Byli może nawet tacy, co zwą­
tpili o jej wskrzeszeniu. Aż oto g a r­
stka mtodzieży odzywa się publicznie. 
Przem awia mową polską, nuci drogą, 
rodzimą pieśń z kochanej naszej „Hal­
ki". I słuchali tej mowy i swoi i obcy... 
Swoim serca rozgrzewała myśl, że na- 
wret z tego cichego zakątku nie zdoła­
no w ygnać mowy polskiej... obcy spo­
strzegli, że żyje jeszcze ten naród, nad 
którym  dy płoniący a już postawiła krzyż 
grobowy.

Chociaż odegrania komedyi i śpie­
wów chóralnych nie można tak  bez­
względnie chwalić, jak to uczynili pan 
Abramowicz i głos polski z Ukrainy, 
jednak, zważywszy. z jak  wielkiemi prze­
szkodami musieli walczyć szlachetni 
amatorowie i z jaką obojętnością spo­
tkał się na razie projekt urządzenia 
polskiego wieczorku w' Zwinogródce, 
przyklasnąć m usim y dzielnej, młodej 
drużynie naszej.

Baczniejszą uwagę moją zwróciłem 
na chóry i nie mogłem nie poddać się 
m iłem u zdziwieniu, skąd w mieście na- 
szem, tak ubogiem w Polaków, znalazło 
się tyle młodzieży, k tóra niewątpliw ie 
oddawna niesie w ofierze swToje wolne 
chwilki i dobre chęci, skoro była w 
możności dać nam wiązankę dość po­
ważnych śpiewów. W prawdzie wido­
czne były niektóre usterki, jak naprz. 
za mało energiczna batuta ze strony 
dyrygenta, następnie za słaba ekspresya, 
w skutek czego poważniejsze i ładniej­
sze rzeczy przeszły bez tego wrażenia, 
jak it mogłyby wywrzeć przy popruwnem 
w ykonaniu, Ale podobnu jedną  z po­
ważniejszych przyczyn tego jest ta oko­
liczność, że organizatorom  zespołu śpie­
waczego udało się zachęcić do chóru 
bardso niew ielką ilość inteligentnych i 
star s' ych śpiewaków, którzy łatwiej i 
prędzej potrafiliby odczuć i' uwydatnić 
w śpiewie piękno i sztukę. Wogóle 
wpływ zaściankowego życia zbyt mało 
sprzyja rozwinięciu się u nas ducha 
obywatelskiego; tem się tłornaczy, dla­
czego z takiera nieodowierzaniem, z ta­
ką obojętnością spotyka się u nas to 
wszystko, do czego w imię szlachetnej 
idei rwie s ię  młodsze pokolenie w wię­
kszych m ia sta ch .

fiedź co bądź, wieczorek 10 lutego 
był jednym  z proruyczków budzącego 
się ducha polskiego w naszym kreso­
wym powiecie. I tym  wszystkim, któ­
rzy swą pracą, swym trudem  ten jasny 
prom yk rzucili na nasze szare, stepowe 
życie, należy się cześć i uznanie.

Sulima.

KRONIKA FROW lNCY ONALNA.
- t : ] ~

(Z  p ism  i  od korespondentów).

— Kamieniec Podoiski. Do kasy Kamieniec­
kiego Katolickiogo Towarzystwa Dobroczynności 
wpłynęło już — według «Pod. Gołosas — około 
10,000 rubli.

— Taraszcza. Taraszczański sprawnik po­
wiatowy robi starania u gubernatora kijowskiego 
<o zmuszenie» taraszczanskiego zarządu miej­
skiego do płacenia mu 604 rb. 87 kop. mie­
sięcznie na koszta utrzym ania policyj miejskiej. 
J a k  inbożała taraszezansk; kas miejska, dowo­
dź: takt, że przy poruszaniu kwestyi wynalezie­
ni.. środków na otrzym anie policyi proponowaną 
była, między innemi, sprzedaż iasu miejskiego. 
Obecnie zarząd miejski ze swej strony prosi gu ­
bernatora o pozwolenie zaciągnięcia pożyczki 
z sum podatku koszernego na utrzymanie policyi.

U S T  DO RŁDAKCYI.

Wielmożni Panowie!
W sprawozdaniu ze zjazdu delega­

tów Związku ofieyalistów, zamieszczo- 
nem  w n rze 48 „Dziennika Kijowskie­
go", w kradły się pomyłki, które raczą 
W. Panowie łaskawie sprostować.

A więc:
1) Od początku mego wystąpienia 

kilkakrotnie zaznaczałem, że w ystępu­
ję  jedynie, jako jeden z gości, ube 
cnych na zjeździe i że wypowiadane

Erzezemnie pogiądy należy odnieść cał 
owicie na moją osobistą odpowie­

dzialność.
2) Powoławszy się na porównanie, 

wypowiedziane przez jednego z dele­
gatów Związku ofieyalistów, a mające 
służyć jako  argum ent przeciw zarzu­
tom, iż obecność właścicieli będzie k rę­
powała pracowników', wyrażone w for 
mie „kto się boi wilków, niech do lasu 
m e idzie", zauważyłem, iż „o ile mie­
libyśm y nadal operować tem  w ulgar 
nem porównaniem, to czy nie pożyte­
czniej dla pracowników byłoby ów las 
(t. j. Związek) z „wilków oczyścić"

Miedzy oczyszczeniem, Związku od 
udziału w nim  pracodawców, a jako 
wemś „trzebieniem ", leży przepaść nie- 
zmierzona, do przebycia której nikogo

zachęcać nie mogłem, a tembardziej 
przypisywać takie zamiary Związkowi 
pracowników (do którego mam zaszczyt 
należeć), staw iającem u sobie za zasadę 
samopomoc i dążenie do poprawy by­
tu  swych członków za pomocą środków 
kulturalnych.

Z poważaniem.
K. Zakostelski.

Zarząd centralny Związku oficyaii- 
stów, pracujących ,w  rolnictwie i prze­
myśle rolnym na Rusi podaje do publi­
cznej wiadomości, że w sprawozdaniu 
o Zjeżdzie Delegackim z dnia 24, 25 i 
26 lutego, w kradły się pewne niedo­
kładności, wobec czego Zarząd Central­
ny w tych dniach ogłosi w gazetach 
wyciąg z ofieyalnego protokółu zebra­
nia delegackiego i rozeszle taicowy 

szystkim  członkom.
  J a n  Lipkowski.

w

K R O N I K A .

—  Odezwa rektora uniwersytetu. W
uniwersytecie wywieszono następujące 
ogłoszenie rektora: „W obec tego, że 
dnia 26-go lutego zajęcia w uniw ersy­
tecie były przerwane gw ałtem  przez 
grupę studentów, którzy chodzili po 
aulach i przerywali w ykłady, rada pro­
fesorów uniw ersytetu , nie decydując o- 
statecznie sprawy, powzięła uchwałę, 
aby uniw ersytetu do pewnego czasu 
nie zamykać, a przerwać li tylko w y­
kłady i zajęcia praktyczne.

— Onegdaj, o godzinie a 1/  ̂po południu, 
policm ajster zapytał przez telefon re­
ktora uniw ersytetu, czy wśród studen­
tów, znajdujących się na zebraniu R.P.S., 
niem a osób postronnych. O zapytaniu 
tem  rektor zakomunikował R. P. S., k tó­
ra  odpowiedziała, że osób postronnych 
na zebraniu rady niema, o ozem rektor 
zakomunikował policmajstrowi. Jedno­
cześnie w pudwórzu sądu wojennego 
skonsygnowano oddział polieyantów 
konnych.

— Z uniwersytetu. W ykład lekarza 
p. Nowaczka, który m iał się dziś odbyć, 
odłożony został na czas nieokreślony.

Dziś, o godz. 4 O1̂ , w sali 11 auli 
odbędzie się drugie zebranie organiza­
cyjne, zwołane przez „Komisyę organi­
zacyjną stowarzyszenia przyrodników". 
Będzie rozpatryw ana ustaw a Stowarzy­
szenia.

Wczoraj odbył się wiec medyków 
1 kursu. Rozpatrzono spraw ę medy­
ków, którzy, pomimo uchwały strajku, 
składali egzamina. Postanowiono pro­
sić R. P. S. o oddanie pod sąd łam ią­
cych solidarność.

—  Uwolnienie. Gubernator kijowski 
wydał rozporządzenie uwolnienia 6-iu 
osób, zaaresztowanych w d. 5 lutego 
jakoby na zebraniu w domu ludowym.. 
Poiłew aż parę z tych osób m ieszka w 
Kijowie bez meldunku, poleconem zo­
stało wyjaśnienie tej kw estyi oraz 
poddanie zaaresztowanych karze admi- 
stracyjnej za przekroczenie rozporządzeń 
obowiązujących.

— Odmowa. G ubernator odmówił p. 
I. Strzeszence pozwolenia na wygłosze­
nie w dom u ludowym dwóch odczytów 
w języku rusińskim .

—  Ucieczka przestępcy politycznego. 
Zesłany adm inistracy.iie z m. 3rusiło- 
wa do kraju Narymskiego, G. Kijowskij, 
uciekł z miejsca zesłania.

— Nominacya. Na mocy rozkazu na­
czelnika kraju, urzędnik do specyalnych 
poruszeń, I. Ziukarew, m ianowany zo­
stał pośrednikiem  migowym i-go cyr­
kułu pow. kijowskiego.

— Zmiana kary. Zarządzających ho­
telem „Metropoł". pp. Rajskiego i Koini- 
sarowa, skazano po raz drugi na karę 
pieniężną po 3,ooo rb. za niemeldowanie 
przyjezdnych. Kara ta  została zamie 
nioua na trzym iesięczne więzienie przy 
policyi. Pierwszym wyrokiem  podsą- 
d i i  byli również skazani na trzym ie­
sięczne więzienie. W inowajcy umknęli.

—  W sprawie działalności Milowicza. 
Zarząd gubernialny polecił policmaj­
strow i zająć się zbadaniem  podejrzanej 
działalności Milowicza, dobrze znanego 
w Kijowie pośrednika handlowego.

— Nowe stowarzyszenia. G ubernator 
kijowski otrzymał kilka próśb o za 
tw ierdzenie ustaw  następujących sto­
warzyszeń: i)  Towarzystwa lekarzy w 
Czerkasach, 2) Towarzystwa filantropij­
nego udzielania, pomocy lekarskiej bie 
dnym chorym Żydom, zamieszkującym 
Berdyczów i 3) Humańskiego polskiego 
Towarzystwa gimnastycznego.

—  Pensya pułkownika Cichockiego. 
G ubernator kijowski zażądał od izby 
skarbowej wypłacenia pensyi b. kijow­
skiem u policmajstrowi za cały czas, 
przez który ten osta tn i był pod 
śledztwem w sprawie pogromu paździer­
nikowego w Kijowie. Pułkownikowi 
Cichockiemu należy się około 4 ,0 0 0  
rubli.

— • Posterunek policyjny w  Śwlato-
saynie. P. naczelnik kraju, W. Sucho- 
mlinow, zakom unikował gubernatorow i, 
że utworzenie w Swiatoszynie na koszt 
skarbu posad uriadnika i 6-ciu stó jko­
wych jest, wobec obecnego stanu  kasy 
rządowej, niemożliwem do urzeczywi­
stnienia. Jednocześnie z tera gen!-aru- 
bernator je s t  zdania, że Łyłoby słu- 
sznem, aby w tak  ożywionej i zalu­
dnionej miejscowości, jak ą  je s t świa- 
toszyn, koszta utrzym ania policyi po­
nosili sami mieszkańcy. W tych 
dniach odbyło się w tej skrawie posie­
dzenie członków Tow arzystw a urządze­
nia Światoszyna, którzy nie zgodzili 
się. na  ponoszenie tych wydatków i 
zawiadomili o tem  p. gubernatora.

— KRADZIEŻ. Ze stajni durni N r 65 p u y  
Bibikow.skini Bulwarzo skrauziono 2 konie war­
tości 250 rb., ł należące dc CL. Fąjbiszenki.

— ZWŁOKI. W  piwnicy domu N r 6 przy 
ul. L uterańskiej znaleziono zwłoki dziecka ze 
śladami gwałtownej śmierci. Trup zoi»ał odwie­
ziony do prosektoryum.

Teatr i muzyka.
 C03----

Pulskie Tow arzystw o Gimnastyczne.
W sobotę, dnia 24-go b. m., w lokalu 

P. T. U., odbyła się wieczornica, na k tó­
rą złożyły się: orkiestra, .deklam acja.

gra na fortepianie, na m andalinie i na 
instrum encie „Omega". Publiczności 
zebrało się znacznie mniej, niż zwykle, 
co przypisać należy technicznem u i 
wielu innym balom, które się równo­
cześnie z •wieczornicą odbyły.

Koncert rozpoczęła orkiestra pod ba­
tu ta  druha W yrzykowskiego marszem 
Szramela: Wiedeń-Berliti, poczem usły­
szeliśm y uwerturę z „W olnego Strzel­
ca", W ebera, oraz „ Virgo Maria" 
Oberthiira, i w części 2-ej marsz z 
„Athalii" Mendelsohna, koncert Men- 
delsohna (l-a  część) z towarzyszeniem 
fortepianu (druhini Pilarska) i „Hej 
Sokoły" m azur W yrzykowskiego.

Druh -J. Handelsman wypowiedział 
„Lirnik wioskowy" Kondratowicza, i 
„Naprzód" J .  Ochorowicza. Nie znając 
salii i jej akustyki, . druh H. pierwszy 
utw ór deklamował cokolwiek za cicho, 
za to w7 drugim  porwał słuchaczy, wy­
wołując huczne oklaski.

Panie Sz. i K odegrały na 2-ch pia­
ninach „Rondo" Chopina zgodnie i
harm onijnie, wykazując dużą technikę 
i wprawę. Zebrani, oceniając grę a rty ­
stek, zażądali „naddatku", wskutek 
czego panie Sz. i K. udedrały poloneza 
Kąstkiego, a po przerwie „Cambalette" 
Lacka.

Pan  W asilewski wystąpił po raz 
pierwszy z instrum entem  „Omego", 
skonstruow anym  przez siebie. „Omega" 
kształtem  przypomina cytrę, dźwięk 
ma zbliżony ao arfy, bardziej może 
melodyjny, lecz znacznie słabszy i z 
tego powodu mniej się nadaje do wię­
kszej sal., jako  instrum ent solowy. Pan 
W. odegrał „Kwiaty Polskie" i na bis 
„Mazurka" własnej kom pozycji.

Druh Furowicz z hum orem  wypowie­
dział monolog Zawadzkiego: „Dorożkarz 
warszawski".

Na zakończenie p. Łubres odegrał na 
mandolinie: „Kołysankę" Neronda i na 
bis: Aryę Foliny z „Pikowej dam y" i 
m arsz m andolinistów.

Po skończonym koncercie tańczono 
do godziny 2 ej.

W niedzielę, 25-go b. m., w lokalu 
P. T. G., odegraną została przez kółko 
rzemieślnicze sztuka Korzeniowskiego: 
„Majster i czeladnik". Biorąc pod u- 
wagę młodociane siły i to, że artyści 
odbyli zaledwie dwie próby na seryo, 
wykonanie było nadspodziewanie do­
bre. Brak rutyny scenicznej i tremę, 
artyści pokryli w zupełności szczerem 
oddaniom się sztuce, starannością i za­
miłowaniem. Kółko posiada bardzo do­
bre m ateryały, z których powinny się 
wyrobić poważne siły. Na wyróżnienie 
zasłużyły panie: W. i Marks, oraz pp.- 
Szwed, Lubecki i Kucharski.

W części koncertowej p. Marks wy­
powiedziała ze zrozumieniem wiersz 
Ochorowicza „Naprzód"; p. L isicka od­
śpiewała „O Matko moja" Maszyńskie- 
go i „Hej poleciał sokół siwy" Troszia.

Druh Z. Wilczkowski z wrodzonym 
hum orem  wypowiedział monolog J u n o ­
szy „Niedziela pana m ajstra" i wy­
wdzięczając się za oklaski: „Woły ro­
bocze", „Cyklista" i czterowiersz o ko­
bietach.

Na zakończenie p. L. Kindlerowa od­
śpiewała „Skowronka" Noskowskiego 
i na bis: „Z krzaku róży" Danilewskie 
go i walc Ninnecio.

Po skońezonem przedstawieniu ocho­
czo tańczono do północy.

Jakkolw iek strona m ateryalna nie­
dzielnego wieczorku nie przedstawia 
się nazbyt świetnie, m oralne korzyści 
są ogromne. Pierwsze lody złamane; 
połączenie członków dwóch kółek, k tó  
rzy, aczkolwiek byli członkami P. T. G„ 
lecz dotąd stronili od siebie, faktycznie 
nastąpiło, a co zatem  idzie, osiągnię 
tym  został cel, w jak im  P. T. G., jako 
T-wo demokratyczne, zawiązanem zo­
stało. A. S, G.

Teatr Sołowcowa.
Autor „Dzieci W aniuszyna", Najdie 

now, w ostatniej swej sztuce, p. t.: „Ścia 
ny“, nie wykazuje postępu i rozwoju 
talentu — zarówno, co do treści, której 
stanowczo je s t zamało na 4 akty, jak  
i co do roboty scenicznej. „Ściany" o 
całe niebo niżej stoją od „Dzieci Wa- 
niuszyna". Dużo frazeologii, niepopar- 
tej czynem, zam iast typów sylwetki, nie 
w każdym  rysie uzasadnione, zam iast 
akcyi — migawkowe zdjęcia z natury 
Nie mówiąc już o tem, że teza pozo 
staje do końca zagadką dla widza 
Artyści teatru Sołowcowa grają  tę sztu 
kę poprawnie, ale tylko tyle, żadna 
postać nie utrw ala się na dłużej w pa­
mięci, a p. Nieradowski absolutnie do 
roli Artem ona się nie nadaje, zarówno 
z warunków fizycznych, jak  i z rodzaju 
talentu. Reżyserya i wyetawa nato­
m iast stoją na wyżynie prawdziwie 
kulturalnej. K. Ł.

Telegram y*

Ostatnie wiadomości.

Nowi mirrstrowie rumuńscy. Z Buka 
resztu donoszą, że Ja n  Lahovary obej 
muje ostatecznie tekę m inistra spraw 
zagranicznych, a dr Istra ti zostaje mi­
nistrem  domenów.

Historyczne badania. W edług wiado­
mości z Paryża, prezydent Fallieres 
podpisał dekret, którym  ustanow ioną 
została kom isya dla zbadania doku­
mentów, odnoszących się do wojny 
francusko-niem ieckiej 1870— 71 r.

Delegaci na konferencyę haaską. 
Z Konstantynopola donoszą, że delega­
tam i tureckim i na konferenc ji haaskiej 
zostaną prawdopodobnie m inister Tur- 
khan pasza i Nuri bej, generalny  sekre­
tarz m inisterstw a spraw zewnętrznych.

Z francuskiej rady ministeryalnej. Na 
posiedzeniu rady m inisteryalnej 9 m ar­
ca m inister Viviani oświadczył, że go­
tów je s t  przyjąć podczas obrad o odpo­
czynku taką formułę, która, utrzam u 
jąc zasadnicze postanowienia ustewy, 
pozostawiałaby rządowi wybór czasu dla 
zbadania zarzutów, podnoszonych prze­
ciwko niektórym  paragrafom  powyższej 
ustawy.

(Od korespondentów własnych).

Petersburg, 28 lutego. — Socyal-de- 
mok rac ja  postanowiła względem Koła 
polskiego zachowywać się z bezwzglę- 
dnem niedowierzaniem; na tym  pun­
kcie solidaryzuje się ona całkowicie ze 
skrajną prawicą. Na wczorajszem po­
siedzeniu frakcyi socyal - dem okraty­
cznej postanowiono kadetów i Polaków 
uważać za stanowczych wrogów rewo- 
lifcyi.

Petersburg, 26 lutego. — Pogłoski o 
rozwiązaniu Dumy są przesadzone, po­
chodzą one głównie od skrajnej praw i­
cy. Dziś w Dumie panuje nastrój spo­
kojny. przewraża przekonanie, że Duma 
będzie trw ała i że będzie pracować.

Dziś do Dumy przyjechali Drucki- 
Lubecki i Święcicki specjaln ie wr celu 
udzielenia wyjaśnień w sprawie wybo­
rów7 mińskich, które przypuszczalnie 
zostaną skasowane.

Peterburg. 28 lutego. — Wczoraj od­
było się. wspólne posiedzenie obu Kół 
polskich. Trwało ono około sześciu 
godzin. Dziś zwołano powtórne posie­
dzenie z udziałem członków Rady pań­
stwa. Omawiane są kwestye zasadni­
cze.

Wybory kijowskie dotychczas nie są 
zatwierdzone.

Petersburg, 28 lutego.— Kwestya pod­
niesienia w7 Dumie sprawy umnesyi nie 
jest jeszcze zdecydowaną. Socyal-de­
mokraci chcą włączyć ją  do odpowie­
dzi na deklaracyę m inisterstwa, socyal- 
rewolucyoniści i socyalisci ludowcy 
projektują opracowanie specjalnego 
projektu prawa. Kadeci powstają prze­
ciw tem u, zgadzając się na poruszenie 
tej sprawy jedynie w formule przejścia 
do porządku dziennego.

Rozlokowanie się posłów podług par- 
tyi w Dumie je s t już ukończone. Polacy 
zajmować będą ławy między kadetam i 
a postępowcami.

W ybory Kruszewana prawdopodobnie 
zostaną zatwierdzone, gdyż rrgum enty 
przeciw są zbyt słabe. W ybór posłów 
od gub. wileńskiej zatwierdzony. Kwe­
stya zatwierdzenia wyborów w m 
Wilnie jest nader skomplikowaną i 
zdecydowaną będzie nie prędzej, niż za 
tydzień. W ybory od gub. kijowskiej 
nie zostały dotychczas zatwierdzone. 
Są pewne wątpliwości.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Petersburg, 28 lutego. — Dziś komi- 

sye rugów poselskich Dumy państw o­
wej sprawdzały w dalszym ciągu m an­
daty. W kuluarach kw estyą na dobie 
były rozprawy nad program em  nąjbliż 
szego posiedzenia Dumy. Powzięto za­
miar, aby w dniu 2 m arca przedłożone 
zostały Dumie referaty  k om isji o wy­
borach w tych guberniach, gdzie pra 
widłowość ich je s t niewątpliwą.

Kiedy ilość zatwierdzonych w ten 
sposob m andatów przekroczy połowę 
składu Dumy, prawo irłosu, wobec wy 
powiedzianej przez S.-D. zgndy na odło­
żenie przedłożenia swego w7 sprawie 
am nestyi, zostanie pozostawione preze­
sowi rady m inistrów. Socyalisci lu­
dowcy uchwalili poddać krytyce dzia­
łalność m inisterstw a w okresie mię- 
dzyizbowym i wnieść votum nieufności 
do gabinetu, socyal-dem okraci zaś pro­
ponują przyjęcie formuły przejścia do 
porządku dziennego, potępiającą dzia­
łalność rządu.

Poza tem  wszystkie partye zgodziły 
się zachować milczenie po  mowie Sto- 
łypina. .Stanowczo przeciwni są wszel­
kim dem onstracyom  włościanie, naw et 
z lewicy. Jeżeli w tej sprawie dziś 
wieczorem porozumienie się nie zosta­
nie osiągniętem, włościanie wszyscy, 
bez względu na przynależność do par- 
tyi, m ają wysłać do N-S. i S-D. depu- 
tacyę z żądaniem  poddania się wym a­
ganiom  większości i uniknięcia, wszel­
kich dem onstracji wobec gaoinetu, 
grożąc w razie odmowy zerwaniem sto­
sunków i podaniem  do wiadomości 
powszechnej, że inteligencya w7 łonie 
komitetów partyjnych postępuje wbrew 
woli włościan.

Petersburg, 27 lutego.—M inisterstwo 
spraw wewn. wniesie do Dum y proje­
k ty  uchwał: o religijnych gm inach s ta ­
ro obrzędoweó w i sektantów , oraz o u- 
porządkowaniu cywilnej ustaw y s ta ­
roobrzędowców i sektantów, których 
m ałżeństwa nie są wpisane do ksiąg 
m etrycznych.

W  d. 27 lutego skonfiskowano i za­
wieszono, na czas trw ania stanu ochro­
ny nadzwyczajnej, num ery pism so c ja ­
listycznych „Nowyj Łucz", „Trybuna" 
i „Nowyia siły".

Prakcya socyal-dem ohratyczna posta­
nowiła brać udział w biurze informa- 
oyjnem wszystkich frakcyi opozycyj­
nych w Dumie, p^d warunkiem w szak­
że, że do biura tego nie będą należeli 
narodowcy.

Na prezesa centrum  Rady państwa 
w ybrano' ks. P io tra Trubeckiego, na 
wiceprezesów: senatora. Manuchir.a ik s . 
Pawła Golicyna.

Posiedzenie Dum y odbędzie się w 
piątek. W  czwartek odbędzie się po­
siedzenie prezesów i sekretarzy wszy­
stk ich  oddziałów Dumy, sprawdząją- 
cych pełnomocnictwa posłów, w celu 
określenia porządku składania sprawo­
zdań Dumie.

F iakcya m ałorosyjska zamierza wy­
dawać w Petersburgu organ w języku 
rusińskim .

Petersburg, 27 lutego. — W ybrani na 
posłów do Dumy: z Aschabadu od tu 
ziemców okręgu zakaspijskiego podpuł­
kownik milicyi turkm ańskiej, Maktum- 
Kalichan. bezpartyjny; od okręgu sa- 
markandzkiego Abduchaliiew, kupiec,

bezpartyjny; ud okręgu fergańskiego 
Driikar, pomocnik, m aszynisty soc.-rew.7 
od tuziemców z tegoż okręgu Mucha- 
medżanow. kupiec, bezpartyjny. W e­
dług innych wiadomości Drukar- -odro- 
dzoniowiec, z bloku trudowików.

Petersburg, 28 lutego.—Przez Agen- 
cyę petersburską główny zarząd wię­
zienny przesyła telegram urzędowy, za­
przeczający wiadomościom prasowym
0 rzekomych naradach specjalnych 
w m inisterstw ie spraw wewnętrznych 
w sprawie wydania przepisów o karach 
za urządzanie strajków głodowych w wię­
zieniach i aresztach.

Petersburg, 27 lutego. — Wiele dru­
karń  zawiadomiło Towarzystwo dru­
karskie, że Petersburg potrzebuje bar­
dzo dobrych zecerów.

W Zakaspijskim  obwodzie wybrano 
na posła do Dumy włościanina Miro- 
nowa, soc.-demokratę.

Humań, 27 lutego.—Ses.ya kijowskiej 
izby sądowej, rozpatrzywszy sprawę 
byłego posła Frenkla, oskarżonego o 
rozpowszechnianie w czerwcu 1906 r. 
broszur antypaństwowych, skazała go 
na 2 lata twierdzy. Sprawa byia są­
dzoną przy zam kniętych drzwiach 

Sewastopol, 27 lutego. — Wojenno^ 
morski sąd, rozpatrzywszy powtórnie 
sprawę zabójsiwa aam irała Czuchnina, 
uznał ponownie za winnych m ajtka 
Bondarenko i włościanina Szatenko i 
skazał obydwóch na 15-letnie ciężkie 
roboty.

Samara, 27 lutego. — 2u członków 
Związku drukarskiego" wtargnęło do 

adm in is trac ji „W ołżskawo Słowa" opa­
nowali wyjścia i telefon i skatowali 
dwóch zecerów7. W spółpracownicy ga­
zety pomieszczają w „Gorodskom Wie- 
stnikie" list otwarty, piętnujący ten 
postępek.

Niżni Nowogród, 27 lutego.—Zatwier­
dzony przez dowodzącego wojskami 
wyrok sądu wojennego, skazujący na 
śmierć 4 bandytów7, został, na skutek 
starań  posłów z Nizmego Nowogrodu, 
skasowany.

Kazań, 27 lutego. — Wobec obstru- 
kcyi studentów , raaa  postanowiła za­
m knąć uniw ersytet.

Ryga, 28 lutego.—Sąd wojenny ska­
zał na śm ierć przez powieszenie wło 
ścianina pow7. ryskiego, Roberta Wa- 
nuaga, za popełnione przez niego za 
bójstwm.

Smoleńsk, 27 lutego. — Uwolniono z 
więzienia, za poręką b. posła do Dumy, 
trudow ika Mokrunowa.

Jałta, 27 lutego.—Pułkownik Duinba- 
dze czuł się wczoraj dosyć dobrze, dz - 
siaj stan jego zdrowia pogorszył się 
znacznie; z ran wyjmują drobne odłam ­
ki bomby; przypuszczają, że nastąpiło 
zatrucie organizmu i wstrząśnienie 
mózgu.

Tutejsza filia „Związku narodu ro­
syjskiego" wysyiaia deputacyę do puł­
kownika, którem u wogóle okazują du ­
żo współczucia. Uwięziono kobietę, po 
dejrzewaną o wspólnictwo ze zmarłym 
sprawcą zamachu. Strzelano z mie­
szkania oficera artyleryi Lewandowskie­
go u którego znalezionu dwa rewol 
wery ze świeżymi śladam i wystrzałów7. 
Lewandowski dzisiaj odstaw iony został 
do rozporządzenia sewastopolskiego ko­
m endanta. Jego współlokatorkę uwię 
ziono.

Charków, 28 lu te g o .— Dziś w połu- 
duie, na ul. Karamzinowskiej, w  do­
mu Rutajkina, podczas rew izji w mie 
szkaniu studentów, w ybuchła bomba. 
Zabici są: roim istrz żanaarm eryi Świ- 
derskij, pomocnik komisarza Fiedorów,
1 stójkowy i 2 nieznajomych. Prócz 
tego ranieni zostali trzej nieznajomi i 
5 stójkowycn.

jarosław 28 lutego. — Dziś wr połu­
dnie gubernator Rimskij-Korsakow przy­
jął jakiegoś nieznanego młodzieńca w 
mundurze studenckim , ofiarującego mu 
w im ieniu studentów  liceum  bilet na 
koncert studencki. Gubernatoi zaezą 
z nim  rozmawiać, gdy nagle nieznąn 
m y w yciągnął z kieszeni brauninga 
skierował go w gubernatora. Ten, nie 
tracąc przytom ności, schwycił go za 
gardło, rzucił na ziemię i wecwał dy 
źurująaych obok polieyantów; ci zaare 
sztowali nieznajomego. Natychm ias 
zjawili się prokurator, sędzia śledczy 
naczelnik zarządu żandarineryi.

Briańsk, 28 lutego.—Sześciu bandy 
tów napadło na kasyera arsenału, sk ra  
dii mu lu ,000 rb. i strzelając, uciekli

Petersburg, 27 lutego — Specyalna 
komisya izby sądowej skazała na rok 
twierdzy żonę inżyniera Rutenberga 
wydawczyniębinlioteki„ Dla wszystkich 
za wydanie „W ielkiej rew olucji" i prze 
drukowanie „Popularnej historyi R osyr 
Szyszki.

Moskwa, 27 lutego. — Dzis o świcie 
zabito stójkowego Gorina przy nastę 
pujących okolicznościach: czterech mło 
dzienców, m ianujących się anarchista  
mi, obezwładniło stójkowego (jak mó 
wili w celu teroryzowania policyi) n: 
placu Jakim iańskim . Uciekając zaś 
przed pościgiem wpadli na plac Wa- 
siiiewski i zabili zagradzającego im 
drogę stójkowego Gorina. ‘ Zabójców 
senwytano: są to studenci uniw ersyte­
tu, Nowickij i Czebotarew, student 
szkoły technicznej Bezrajeckij i tele-

§ra!ista briańskiej linii kolejowej, 
wsiannikow.
Petersburg, 28 lutego. — ikutkiem  

oświadczenia dwóch członków o nie­
prawidłowości wyborów7 do komisyi, 
opiacowujaoej wnioski prawodawcze, 
Rada państwa wyznaczyli, komisyę do 
sprawdzenia tysh wyborów. Komisya 
w7ypowiedziaia się na kasacyę; wy nory 
przeto poprzednie zostały skasowane i 
nowe wyznaczono na d. 7 marca.

ciła jednego z najwierniejszych swoich 
synów"

Sofia, 28 lutego. — W ładze dokła­
dają wszelkich starań w celu wyśw ie­
tlenia okoliczności, towarzyszących za­
bójstwu Pietkowa. Przypuszczają, że 
zabójców było czterech i że uczestni­
czyli w niej członkowie party i opozy­
cyjnych, z tego powodu zrewidowano 
redakcyę organu pankowistów „Dzień" 

organu partyi narodowej „Bałkatiska- 
ja  T ńbuna-. Zeznania przestępcy są 
pełne sprzeczności jednakże nie zaprze­
cza on że myśl zaDÓjstwa powstała pod 
wpływem czj tania wyżej wymienionych 
gazet. Przestępca uporczywie twierdzi, 
że nie miał żadnych* wspólników.

Sofia, 28 lutego. — Na. posiedzeniu, 
loświęconem pamięci Petkowa, posta­
nowiono, na wniosek Genadjewa, po­
chować go na koszt skarbu. Przy­
wódców opozycji na posiedzeniu nie 
było.

Tulon, 27 lutego —Na pancerniku „Je­
na" nastąpił wybuch w składzie pro­
chu. Liczba ofiar dochodzi do 300 
osób. Płonąć zaczynają w arsztaty ar­
senału. W ielu oficerów spłonęło żyw­
cem. W czasie katastrofy  większość 
m ajtków znajdowała się w kajucie m 7- 
czmanów, gdzie prelegent miał odozyt 
o H enryku IV . Nagle dal się słyszeć 
luk przerażający; większość słuchaczy 
ocalała z pomocą drabin. Raniony adm i­
rał Manseron. „Jena“ je s t jednym  z 
epszych statków floty.

Tulon, 28 lutego.— W czasie ka tastro ­
fy na „Jenie" zginął kapitan Adigar, 
komendant sta tku . Dotychczas nie od­
szukano 7 oficerów, 2 majtków, dokto­
ra  i starszego m echanika; adm irał Maa- 
seron lekko ranny. PrzjDUszczają, że 
zginęło w katastrofie około 100 09ób, 
ednak w edług urzędowych wiadomo­

ści liczba ta  je s t  przesadzona. Do szpi­
tali przewieziono około 150 rannych. 
Pożar na „Jenie" ugaszono, ale statek  
wskutek znacznych uszkodzań zupełnie 
niezdatny jest do użytku. Pewien oficer 
artyleryi przypuszcza, że po wybuchu 
wytworzyła się taka atm osfera, że nie­
podobna było oddychać i wiele osób 
zginęło w skutek uduszenia.

Belgrad, 28 lutego.—Donoszą, że znaj­
dujący się tutaj studenci bułgarscy wie­
dzieli na kilka dni przed faktem  doko­
nanym  o zamierzonym zamachu.

Dalszy kierunek polityki zależeć bę­
dzie od postanowienia księcia Ferdy­
nanda, k tóry  obecnie bawi w Paryżu i 
dotycnczas ograniczył się przysłaniem  
telegram u kondolencyjnego.

W edług ogólnego zdar.ia, gabinet nie 
utrzym a się długu. W edług ostatnich 
wiadomości, książę przybędzie w czwar­
tek, a pogrzeb Pietkowa odbędzie się 
w piątek.

W Filippopolu, w skutek wiadomości
0 śm ierci Pietkowa, doszło dc krwawe­
go starcia pomiędzy nacjonalistam i a  
stronnikam i rządu. Raniono kilka osób.

Paryż, 28 lutego. — Po otrzym aniu 
wiadomości o katastrofie na „ jen ie" , 
Fallibres polecił m inistrow i m arynarki 
przedstawienie szczegółowego spraw o­
zdania.

Bordeau, 28 lutego. — Zaregestrowa- 
ni m arynarze postanowili zastrejkować. 
Dzień rozpoczęcia strajku  oznaczony 
zostanie przez kom itet narodowy zare- 
gestrow anych marynarzy.

Paryż, 27 lutego. — W nocy zm arł 
były prezydent respubliki, Kazimier* 
Pe-riei. Syn zmarłego odrzucił projekt 
Clemenceau pochowania ojca na koszt 
skarbu, powołując się na życzenie 
zmarłego, aby pogrzeb odbył się 
skromnie.

Paryż, 27 lutego.—W artykule wstę­
pnym w gazecie „Journal Hanoteauz" 
pisze: Francya z wytężona uw agą
obserwuje zdarzenia w Rosyl. niesprzy­
ja jący  stan  których może wpłynąć na 
zachwiane równowagę międzynarodo­
wej. W ewnętrzna sytuacya Rosyi po­
prawia się. Cesarz i gabinet Stołypina 
idą po raz wytkniętej drodze; zebra­
wszy Dumę, spełnili swoje zobowiąza­
nia. Arm ia uzupełnia się. Handel
1 przemysł oaradza się. Podatki wpły­
wają regularnie do kas rządowych. 
W iększość posłów do Dumy je s t zde­
cydowana zachowywać się spokojnie 
i cierpbwie byle tylko Dum a nie zosta­
ła rozwiązana. Jednakże niebezpie­
czeństwo nie je s t całkowicie zażegnane, 
niewiadomo bowiem, czy pokojowe dą­
żności Stołypina i Goiowin& będą w 
stanie zapobiećz konfliktowi między 
partyaini. Opinia zagraniczna uważa, 
że rząd aaży do łączności z liberalny­
mi elem entam i.

Sofia, 27 lutego.—Jako podejrzanego 
o udział w zaoójstwie Petkow a, zaare­
sztowano Ikonomowa, wydawcę „Trybu­
ny Dałkańskiej", ostro w ostatnich cza­
sach napadającego na rząd i księcia.

Sofia 27 lutego.—Zabójstwo m inistra  
prezydenta zostało postanowione przez 
całe grono spiskowców. Na Pietiow a 
padł los spełnienia wyroku, w yaanego 
ba Pietkowa. Książę Ferdynand wy 
słał do Stanczowa telegram  następują­
cej treści: „Jestem  głęboko wzruazony 
strasznem  przestępstwem . Bnlgarya stra-

N AD ESŁAN E.
W ambu.atr- n n p -iy  leozaloy „ehlrurgloznr 
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Ch. koblrer — d-rzy: Chomiakowa i P ie t r e ­
wicz.
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Z D u m y .
Prezydyum Dumy. O dwóch wice­

prezesach, oraz pierwszym sekretarzu 
nowej Dumy znajdujem y w prasie ro­
syjskiej następujące szczegóły biogra­
ficzne:

M. E. Bierezin, poseł z m iasta Sara­
towa, urodził się w roku 18G4-ym, wy­
kształcenie odebrał w uniwersytecie 
kazańskim, gdzie ukończył kurs nauk 
fizyko-matematycznych. Po ukończe­
niu siudyów M. B. wstąpił do ziem stwa 
kazańskiego, jako sta tystyk , lecz wkró­
tce był aresztowany i wysłany adm ini­
stracyjnie na 3 lato do Iwanowa - Wo- 
zniesieńska. gdzie służył jako prosty 
oficyałista w zakładzie chemicznym. 
Następnie mieszkał w Odesie i brał 
udział w redakcyi ,Jużn. Obozr.**, lecz 
znów był aresztowany i po roku wię- 

k  zienia wysłany w drodze adm in istra­
cyjnej na 4 latu do gubernii wiackiej. 
Po powrocie zajął znów w Saratowie 
posadę statystyka i pracował jedno 
cześnię w miejscowych dziennikach. 
M. Bierezin należy do grupy pracy, 
czyli t. zw. „trudowików**.

N. N. Poznański je s t deputowanym  z 
m iasta Charkowa. Uroaził się w roku 
]80S-ym, czyli Jiczy 38 lat wieku. Stu- 
dya ukończył na wydziale prawniczym 
w uniwersytecie miejscowym, a na­
stępnie był pomocnikiem sekretarza 
sądu okręgowego. Opuściwszy tę po­
sadę, przarzuaił się na linię obrończą i 
od roku 1901-go je s t członkiem rady 
adwokatów drzysięgiych izby sądowej 
charkowskiej. N Poznański w ystępo­
wał często w charakterze obrońcy 
procesach politycznych, oraz w sądach 
wojennych. W roku 1906-ym był 
aresztowany za przem ówienia swoje na 
m ityngach robotniczych, lecz wkrótce 
go znów uwolniono. Należy do lewicy 
bezpartyjnej.

Pierw ssym  sekretarzom  izby jest W. 
M. Czełnekow. deputowany z guoernii 
m oskiewskiej, kadet. Czełnokow był 

\ czynnym  członkiem zjazdów ziemskich, 
a po zorganizowaniu się partyi konsty­
tucyjnej wszedł do niej. jako jeden z

fortiwych zwolenników stronnictwa, 
est on najstarszym  z całego prezy­

dyum, urodził się bowiem w roku 
1868-cim i liczy obecnie 43 lata.

W yroki śmierci. ,.T©wariszcz“, dono­
sząc o fakcie stracenia trzech ludzi w 
W arszawie w dzień pierwszego zgro­
madzenia przedstawicieli narodowych, 
przypomina Dumie, iż najpilniejszą, 
najbardziej palącą spraw ą jest—kwe- 
stya praw wyjątkowych

•Jedynie na podstawie tych praw wy­
konywane są wyroki śmierci. Samem 
życzeniem zniesienia sądów polewych 
D um a nic nie osiągnie. Nie, druga 
Duma musi się zająć sprawą praw w y­
jątkowych, powinnfi postawić katego­
ryczne imperativum: niestosowani'' ka­
ry śm ierci z wyroków sądowych.
' Duchowni w  bumie. Duchowni pra­

wosławny W asiljew zamieścił w ..Rie- 
czi“ artykuł, poświęcony sprawie wy­
boru do Dumy archijereja kijowskiego, 
Płatona. W skazawszy na to. że biskupi

prawosławni rekrutują się wyłącznie z 
t. zw. „duchowieństwa czarnego**, czyli 
zakonnego, antor pisze, co następuje:

„Archijerej P łaton .jako  mnich, ślubo­
wał pokorę, posłuszeństwo, wyrzekł się 
świata doczesnego. Prawidła Soborów 
powszechnych są prawem i rozkazem. 
W edług tych prawideł, mnisi powinni 
zachować milczenie, oddać się postowi, 
modlitwie, nie wydalać się z miejsca, 
gdzie śluby swoje złożyli. „Reglam eni 
duchowny1* Piotra “Wielkiego potwier­
dził prawidła Soborów powszechnych i 
naw et je  zaostrzył. „Keglament" jes t 
w Rosyi równoznacznym z kodeksem 
prawa kanonicznego, jest przeto obo­
wiązującym dla mnichów.

Wobec logo wszystkiego —■ pisze 
duchowny Wasiijew — wyobraźcie so­
bie mnicha, przemawiającego z trybu ­
ny, dającego, lub odbierającego okla­
ski... Mnicha, wygwizdanego przez prze- 
ciwmików politycznych... lub agitujące­
go na korzyść, czy szkodę jakiego 
stronnictw a parlamentarnego!...

I dział mnichów w życiu poiityczuem 
przeczy cerkiew nem u prawu kanoni­
cznemu, przeczy idei życia zakonnego. 
A wobec tego utrudnianie biskupom 
katolickim i wogóle duchowieństwu 
katolickiemu (uiezakonnemu) przyj­
mowania obowiązków posłów' do Dumy 
nabiera tern wyraźniej cechą niespra­
wiedliwości, skoro w Dumie zasiadają 
dziś mnisi, archijereje Płatem i Enlo- 
ginsz.

Żydzi w Dumie. „Frajnd** pisze: „Po­
nieważ cała ludność żydowska z Kró­
lestwa Polskiego została bez własnego 
przedstawiciela w Dumie, zbierane są 
obecnie w W arszawie podpisy na pe- 
tycyę, z którą Żydzi warszawscy zwró­
cą się do posła gubernii petersbur­
skiej, W. II. Hessena, prosząc go, żeby 
wziął na siebie obronę w Dumie in te­
resów Żydów polskich. W petycyi wy­
powiedziano główne żądania ludności 
żydowskiej: l) W razie nadania Kró­
lestw u antononiii, co Żydzi uważają za 
rzecz bardzo pilną—żeby zagwaranto­
wano prawo mniejszości; 2) gdy Duma 
rozpatrzy sprawę odpoczynku św iąte­
cznego—żeby pamiętano o różnicy re- 
ligii żydowskiej, bacząc, by Żydom 
nie zostało do wyboru: albo odpoczy­
wać 2 dni w tygodniu, albo, wbrew 
sumieniu, handlować w sobotę, 3) gdy 
szkoły rosyjskie w* Królestwie będą 
zamienione na polskie—żeby Żydzi 
mieli prawo > możność uczenia swych 
dzieci w szkołach żydowskich, jeżeli 
tego będą chcieli *\

Projekt prawicy o tolerancyi. Archic- 
rej kijowski, Platon, dał inieyatywe do 
opracowania przez posłów z prawicy 
projektu prawa o tolerancyi religijnej, 
„zgodnio z zasadami kościoła prawo­
sławnego

Ugrupowanie stronnictw w izbie. Naj­
większy chaos panuje dotychczas w*śród 
posłów prawicy. Frakc.ya „Związku 
narodu rosyjskiego**, licząca zaledwie 
16 posłów, straciła odrazu 11 włościan, 
którzy oświadczyli, że program  Zwią­
zku nie odpowiada wym aganiom  wło­
ścian um iarkowanych. Ale i tu  daje 
się odczuć coraz większa niejednolitość 
przekonań. Dzieje się to przeważnie

pod wpływem ludowców, którzy pro­
wadzą w tej grupie energiczną propa­
gandę i znajdują coraz większe uzna­
nie. włościan. Ći ostatn i trafili do sze­
regów prawicy przeważnie przez niepo­
rozumienie.

Niemniejszy chaos panuje i wśród 
socyalistów. Frakcya S. D, już zdążyła 
podzielić się na dwie grupy: bolszewi­
ków i mieńszewików i antagonizm  tych 
grup  wzrasta z każdym  dniem. Bod 
wpływem tej niezgody grupa litew ska 
przeszła do tru iow ików .

Jednocześnie socyaliści-rewoiueyoni- 
ści, trudowicy i socyahści ludowcy .stałe 
zwiększają listę swych członków posła­
mi, opuszczającymi inne stronnictwa. 
Najważniejszym czynnikiem w tej spra­
wie jest solidarność tych trzech grup, 
która, prawdopodobnie, doprowadzi do 
utworzenia zwartego bloku.

Zdaleka o P k l d r o n  powiecie.
{Od wlasnegd korespondenta „ D ziennika  

Kijowskiegou).
Zakopane, w lutym

Zawsze z tą sam ą niecierpliwością 
wyczekujemy 10-ej godziny, o której 
listonosz przynosi codzień dzienniki i 
gazety do Klubu Towarzyskiego, m ie­
szczącego się w hotelu S tam ary w Za­
kopanem: między pliką rozm aitych m iej­
scowych i zagranicznych czasopism wy­
szukujem y co prędzej „Dziennik Ki- 
jowski**, przynoszący nam, choć spóźnio­
ne, niemniej jednak  ciekawe, bo au ­
tentyczne wiadomości z za kordonu. 
Jednak, pomimo bardzo sum iennego 
odczytywania naszej gazety „od deski 
do deski**, ani razuśm y * w niej nie 
znaleźli bodaj krótkiej notatk i z Pło- 
skirowszczyzny; jak  gdyby powiatu te­
go na świecie nie było, albo jakby 
tam  Polac.y nie istnieli. Chociaż de 
facto w tym właśnie powiecie prze 
ważamy jeszcze dotąd liczbą, ja k  to 
niedawno odbyte wybory do Dumy 
wykazały. Te ostatnie, jak  wiadomo, 
wypadły pomyślnie dla nas, chociaż 
na przyszłość należałoby energiczniej i 
szczerzej wziąć się do akcyi przedwy­
borczej, wśród mniejszej własności szcze­
gólniej, o ilo bowiem w jednej połowie 
powiatu (Czarny Ostrów), dzięki ener­
gii i ruchliwości duchow ieństw a na­
szego, wybory dały znakom ity rezultat, 
o tyle w drugiej (Fclsztyn) przeciwnie 
rzecz się miała. Następnie należałoby 
uprzytom nić sobie raz na zawsze i za­
pamiętać, że przyrzeczenia solidarności 
muszą być dotrzym ywane bezwzględnie, 
a nietylko wtedy, kiedy dane są na 
piśmie i m ogą być kontrolowane! P a­
rę miesięcy tem u, na jednem  z zebrań 
ziem iańskich w Płoskirowie, rzuconą 
została m jś l utworzenia Katolickiego 
Towarzystwa Dobroczynności przy miej­
scowym kościele, którego zakres dzia­
łalności rozszerzałby s!ę na cały po­
wiat. Ponieważ Podole nie może zdo­
być sobie zatwierdzenia od rządu To­
warzystwa Oświaty, takie Towarzystwo 
Dobroczynności mogłoby bardzo wicie 
dobrego zrobić dla mieszkańców po

wiatu, nie mówiąc już o pomocy ma- 
teryalnej, z której by korzystali" p ra­
wdziwie potrzebujący, pomocy w wyszu­
kiwaniu pracy, m oralny wpływ takiego 
Towarzystwa mógłby być ogromny, je ­
śliby takowe miało prawo otwierać 
szkółki przy kościołach parafialnych, 
ochronki, przytułki etc. W idać, że nie 
tak trudno jes t otrzym ać pozwolenie 
odnośne, kiedy ościenny powiat laty- 
czowski np. w tak  szybkim czasie je 
dostał. U nas jednak" wszystko jakoś 
idzie żółwim krokiem: na razie przyj­
m ują się en tuzjastycznie niem al pro­
jekty, a potem... robi to wrażenie, że 
biurokratyczne rządy i na nas wpływ 
wywarły—projekty idą „pod sukno**, 
lub długi czas przechowują się w te­
kach projektodawców! A czas leci: zi­
m a ma się ku końcowi, wkrótce słońce, 
które już  i teraz dobrze przygrzewa, 
roztopi te zaspy śniegowe i wypędzi 
włościan naszych do zajęć rolnych: 
dzieciaki też zaczną pasać gęsi, stawać 
na poganiaczów i t. p. i znowu nauka 
odłożoną będzie do Mychajla W in ­
nych powiatach na Rusi. a naw et w 
m iastach, gdzie są tylko nieliczne ko­
lonie polskie, zakładają „Domy Pol- 
sk ie“, które służą do zjednoczenia się 
ludności polskiej, m ieszkający na miej­
scu, jakoteż przyjeżdżającej ze wsi o- 
kolicznych, zakładając biblioteki i czy­
telnie, podnoszą poziom um ysłowy ta ­
kowej. My w Płoskirowszczyznie nie 
czujemy widocznie potrzeby takiego 
jednoczenia się i zbierania. Dawniej, 
kiedy świeżo utworzony został syndy­
kat rolniczy, zjazdy członków takow e­
go były dość liczne, potem coraz mniej 
osób na nio uczęszczało.

Nic też dziwnego, że in sty tucja  ta, 
tak  bardzo potrzebna, nietylko się nie 
rozwija, ale dziwnie ślam azarny żyw*ot 
pędzi, z czego radują się miejscowi 
kupcy, zarabiając na sprzedaży narzę­
dzi i maszyn rolniczyeh, oraz kupując 
często za bezcen produkty naszych go­
spodarstw. Obecnie najwidoczniej wy­
starcza nam w zupełności, jednym  tak 
zwane „Sobranije** vulgo klub, gdzie 
nader mieszane towarzystwo skraca 
wieczory, a często noce g rą  w mniej 
lub więcej hazardowne gry w karty, 
drugim —dziwnie niepachnące „num e­
ry Mendla** i innych z bardziej wyszu- 
kanem i nazwami, niemniej jednak 
brudnych „hoteli**, gdzie również -wszel­
kie ziem iańskie zjazdy zwykle kończą 
się wintem  lub brigd’em. Czy nie po­
ra, by obudzić się z rej moralnej drzem ­
ki?! Zrzucić z siebie tę gnuśną bez­
czynność, a wspólnemi siłami wziąć 
się do społecznej pracy, której pole 
w ostatnich czasach tak  szerokie?! 
Dawniej skarżyliśm y się na niem oż­
ność pracow ania na niwie społecznej, 
obecnie, kiedy, bądź co bądź, można 
zdziałać wiele, na kogoż winę składać 
będziemy? Kiedy z wiosną przyjdą 
może (nie daj Bożej nowe stra jk i rol­
ne, narzekać, a nawet złorzeczyć bę­
dziemy podżegaczom i agitatorom , 
ale cóżeśmy przez te dw a lata  zrobili 
jako antyagitacyę**, chyba to, żeśmy 
sprowadzali kozaków i utrzym yw ali 
swoim kosztem  strażników. Czy wielu 
z nas starało się, że się tak wyrażę,

wejść do ludu, porozumieć się z nim, 
czy bodaj staraliśm y się nauczać dzie­
ci, coby pośrednio" oddziałało i na 
starszych. Ale jeśli tak jest, nie 
dziwmy się, że nas nazywają wzgardli­
wie — burżujami, t. j. pasożytami, ko­
rzystającym i z cudzej tylko pracy, nie 
dziwmy się i nie obrażajmy za to: sta­
rajm y się raczej przestać być nimi. 
Nie myślmy li tylko, do któregoby 
z sąsiadów pojechać na obiadek lub 
kolacyjko i zawieść m u najświeższe
0 drugim  ploteczki, nie wyglądajm y 
przez okno na czwartego do winta, 
a zajmijmy się pracą społeczną, zaj­
m ijmy się naszą młodszą bracią, a 
zobaczymy, że praca ta sowicie opłaci 
się, jeśli nie nam, to dzieciom naszym, 
pracujmy tylko wytrwale i system a­
tycznie !

Na zakończanie nieco kroniki Zako­
piańskiej:

Zima ta , jak  i wszędzie, w tym roku 
nadzwyczajna pod względem ilości śnie­
gu, trw a dotąd pogoda: choć mroźna, 
prześliczna, a pomimo zasp śniegowych, 
kuracjuszów  i wogóle osób zimującj*ch 
tu  masa, przeważnie z naszych stron
1 Królestwa. Cudowne, a prawdziwie 
natchniom konferencje  wielkopolskie 
ks. Roztworowskiego, ściągają do ko­
ścioła ojofcw Jezuitów na Górkę wiele 
bardzo pobożnych i ciekawych, prze­
ważnie jednak pań, panowie bowiem 
i tu też z zamiłowaniem, godnem  le­
pszej sprawy, oddają się bridg’owi, k tó­
ry  im wszystkie godziny swobodne 
zapełnia. A szkoda, bo te tak bardzo 
wzniosłe nauki, a tak  przemawiające 
do serca, są dla duszy bezwątpienia 
niemniej dobrem lekarstw em , jak  
cudu tutejsze powietrze dla ciaia.

Sodalis Maryanus.

Z C harkow a.
(Knresjjondencyu własna ..Dziennika  

Kijowskiego“i
Pulacy studenci wystąpili dnia 21-go 

ze swoim wieczorem na korzyść bie­
dnych kolegów* — wsDaniale. Program  
obfitował w same a trakcje .

Najpierw' tutejsze rosyjskie Towa­
rzystwo dram atyczne odegrało popraw­
nie dwa obrazili z tryptyku Żuławskie­
go: „Gra** i „Finał kom edyi". Można 
by tylko zwrócić uwagę reżyseryi, że 
w* „Finale** kiedy się kurtyna podnosi, 
Hela nie może liczyć jj na „szczotach**, 
bo tego w inform acjach zpewnością 
Żuławski nie wskazał.

Następnie na scenie ukazał się pro­
fesor Bryknor, wirtuoz niepowszedni; 
wspomnienia z przed dwóch dni o kon­
cercie Hofmana nie osłabiały wrażenia, 
Przyjmowano go owacyjnie, słuchano 
z namaszczeniem i oklaskiwano z za­
pałem.

Pan Biełousow odegrał cudownie, 
z niezwykłą precyzją, na wiolonczeli 
„Uhauson triste** Czajkowskiego i „Mo­
m ent musical** Szuberta i bisować mu 
siał trzykrotnie.

Zjawiskiem niezm iernie sympaty- 
cznem była m elodeklam acya pana Ga-

wrykowa, który z wielkiem uczuciem 
wypowiedział wiele pięknych rzeczy, 
sam  sobie akopaniująe na fortepianie 
własnymi utworami, przy ozem porywał 
wprost subteluem  zlewaniem muzyki 
z poezyą słowa w jakiś jeden ogrom ­
nie czysty i ogromnie piękny ton. To 
me był podkład słów pod" muzykę, ale 
rompozycye muzyczne tworzyły dy­
skretne koronkowe, kwieciste tło dla 
uczuć, słowem wypowiedzianych.

Jeszcze nie ochłonęliśm y z tego pod­
niosłego nastroju, kiedy oczom naszym 
ukazały się żywe obrazy: pierwszy — 
„Bajka** Niemojewskiego. Grupa skom ­
ponowana i ułożona z poczuciem sztu­
ki plastycznej, a drugi: „Dożynki**.
Ten ostatni, gdy zasłona w*zbiła się 
do góry, olśnił nas barwnością strojów 
pięknych Krakowianek i dziarskich 
Krakusów'.

Osiem par upozowało się przed dwor­
skim  gankiem , za którym  urocza dzie­
dziczka z dziedzicem życzenia przyjmo­
wali Nagle ozwały się dźwięki Krakowia- 
ka i chwackie pary ożyły i ruszyły 
w* tan z taką gracyą i wdziękiem, na 
jakie tylko polska młodzież, zdobyć się 
może. "potem  był Mazur, potem Obe­
rek, publiczność oklaskiw ała entuzya­
stycznie.

Podczas antraktów  i po przedstaw ie­
niu wabiła nas sąsiednia sala gustow ­
nie udekorow anym i kioskam i. P ierw ­
szy na lewo—to chata góralska na tle 
gór tatrzańskich, a przed nią piękna 
Góralka w malowniczym stroju zako­
piańskim  — obdarza kwiatam i. Dalej 
ustroń leśna, zakątek boru dziewicze­
go, a w tern ustroniu zaczaiła się w 
zgrabnym  stroju strzeleckim  czarująca 
„myśliwa“, ale to pewno „ranbszyc**, 
bo, wrabjąc trąbką i częstując napojami, 
rozdaje strzały, prawem  ludzkiem  
wzbronione— prosto w serca zlatujących 
się gości. Na prawo łódź rybacka, a 
w niej śniada słońcem, widać opalona 
rybaczka, której chyba rybki się nie 
boją. i same do rąk  biegną żeby tylko 
w te modre "wielkie oczy spewzeć. 
Kto zapuścił wgłąb łodzi wędkę, ap&ł 
na nią złotą rybkę, robił małą sekcyę 
i z piersi jej otrzymywał num er, za 
który młodzież w sąsiedniej grocie w y­
dawała wygrane fanty. Nie było tan . 
kamienicy, ani konia, ale za to gustow ne 
bardzo drobiazgi, m ające stanow ić miłą 
pam iątkę dobrze spędzonego wieczora. 
W szystkie rybki prędko wyłowiono, 
fanty rozegrano, (pozostała tylko ryba­
czka, broniąca się filuternym  uśm ie­
chem  od tych, co chcieliby na n ią w*ę- 
daę zarzucić, B takich było wielu, oj 
wielu.

Bufet z zinmemi, smacznem i zakąsaa- 
mi urządziły i obsługiwały panie przy 
pomocy swoich paziów.

Finansowy rezultat podobno słaby, 
bo koszta były duze. No, ale u  nas 
to zawsze tak: żeby biedak dostał 
grosz, społeczeństwo wydać m usi sto 
rubli Lamar.

REDAKTOR 1 WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr GROCHOLSKI.

Dla pp. właścicieli ziemskich i dzierżawców wielkich majątkówLstonohilii 955-2-1

r -

Składy:
I is ty l i ic h  I r  i  
Bazakowska Nr 30,

w pobliżu 
dworca kolejowego.

Kijów.
Marchal f Synowie i S-ka, Hensboro (Anglia).

Uwadze kapitalistów !
otrzymano k asy  opancerzone (z fabr. angielskiej Chatwood)

gwarantowane od ognia i rozbicia.
Prosimy o przekonanie się

Najlepsze nasiona w arzyw ne i kw iatowe można
nabyć 952- 8-1

w Ogr ejdzie Antor laskim
pc cenach  um iarkow anych . Cenniki gratis i franco.

Adres: S k ła d  n a s io n  o g ro du  A ntonirtsk iego , poczta i telegraf:
Antoniny! gub. wołyńska.

A R T Y S T A  876-10-2

imam  w  n au n o łaHarmonium
koncertowe, pedałowe, 2 klaw., po 6 
okt., 26 registrów , 12 gier, może być 
dla koncertów, sali, również jako organ 
dla małego kościoła sprzedaję. Widz. 
od g. 10— 12, Funduklejow . Nr 7*2, m. 3.

855—3—3

MqC71MQ do szycia Singera, nożna 
m doZjflla lub ręczna, zupełnie nowa 
$ powodu wyjazdu do sprzedania, W.- 
Zytom ierska 6, m. 2. 769—5— 5

t n i /n r ?  poszukuje posady przy fabry* 
L U lid lt  ce lub cukrowni. Timofie- 
jow ska N r U ,  m ieszaania l ,  od go­
dziny 3 do 5. 875—3—3

p. Henryk Grubińskl, objąwszy stanow i­
sko reżysera truny  dram atycznej Pol 
skiego "Towarzystwa Miłośników Sztu­
ki w Kijowie, udziela lekcy i dykcyi, 
dek lam acji i sztuki scenicznej, popra­
wia wady wymowy i akcentu. vi iado- 
mość w Zarządzie Tow. Miłośników Sztu 
ki, ul. Kreszczatik Nr 41, m. 59, od g. 
6— b w poniedziałki, czw artki i soboty.

0 | | , f |Qnf  poszukuje lekcyi tu  lub na 
OlUUullt wyjazd. Adres ulica Rej- 
tarska 24 m. 4. 886—3—3

wo Henry Smith i S -ka

Kijowsk ie Tow arzystwo 
k  o n s t r u k c y i  betonowych 

ln±yn.-Archit, W. F . A d r i a n
KANTOR TECHNICZNY, BUDOWLANY 
KUZMECZNA 56. Telefon 38.

P r z y j m u j e  o b sta lu n k i budowli ogniotrwałych system u „ADRIAN**. 
Opracowanie kosztorysów, obliczenia sta tyst. i wykonanie konstrukcyi żela- 
nych, a także planów architektonicznych. Specyalność: domy mieszkalne i fa- 
ryczne, składy towarowe, m agazyny, m łvny, budynki turbinowe, mosty, 

:■ robie, studnie, ściany i przykrycia, dachy płaskie i sklepione, kolumy, rezer-
woary, fundam enty  i t. p 924-2-1

P n lfń i  umeb-> obszer. 2 „kna I piętro 
rURUJ a w razie potrzeby drugi ma­
ły do wynajęcia od 1 m arca r. b Kre 
szczatik 56 mieszkania S,

915- -2—3

i f l t a i  z kardzo dobremi św iadectw ae 
LU Raj m i i rekom endacyam i poszu­
kuje obowiązku może na wyjazd. Kre 
szczaticki Zaułek nr. 8b, umeolowan 
pokoje nr. 10. 920—2—3

ę n n o r l a i o  m ajątek z piękną rezyd 
OJJl IB U a ję  blizko stacyi Poł. Zach. dr 
żel. Pocztowa skrzynka 262.

936—6—2

M in ?  9 os°ba poszukuje miejsca do 
lniUUd wryręczenia samej pani, lub do

Klinowania starszej osoby. Kreszczatik 
(r 87, m. *2. 746—6—4

Dom
h  s p r z e d a n i a

w Kijowie, na  rogu W ielkiej-W łodzi­
m ierskiej i Mało-Podwalnej, pod N-rem 
37/29. P ragnącym  kupić dom bez po 
średników maklerów zechcą zgło 
sić się do zarządzającego domem, Ada­
m a Koznbowskiego, m ieszkającego w 
tym że domu, gdzie m ogą otrzymywać 
potrzebne, dotyczące dom u, inform acje, 
a także w arunki sprzedaży. 857-5-4

N ailP 7V Pio l z wieloletnią
liL U u L Ju lu l praktyką, z językami roz­
w ija dzieci niezdo ne—z rekom enda­
c jam i licznemi chce na wTyjazd. Me- 
nngow ska 10, m. 14. 913—2—3

Arrrnn laón taksator, eksploat. . 
r j.L U llij  IGulli) stroić, sad. medalion* 
sta, z 27-let. prakt. w poważn, Dóbr- 
prop. usł. Rząd. m ająt. cukr. gorzelń, 
toiw. las., młyn. kont. lub domami. 
Przyjm. "wydział, urządz. taks. ekRplęat. 
las.* Urządz. ogr i park. i geometr. 
roboty. Adr. W innica, Sienna, Zakład 
Ogrodniczy. Przez kotrak, Kijów, Zylań- 
ska 120, m. 15. 724—6— 2

Maszynę cegielną sprzedaję. Be-
żakowska Nr 22, m. 6. 957-6-1

P a r ie io n n o  Śsperim entće, possódant 
I dl IM CIIIIC de tres bonne recomraan- 
dations cherche leęons. Ecrire: Pou- 
chkinskaya 8, log. 14. 956-8-1

M in rło  P n llro  Poszukuie m iejsca przy 
IfliUUa r u m d  małem gospodarstwie,
lub przy dzieciach. Basejna Nr 11,
m. 17. " 958—2 - 1

15° o
dająca realność jes i do sprzedania z 
powodu przeniesienia właśc. oficera 
Potrz. 8,000 rb. Listownie: Kijów, Pe- 
czersk. okazicielowi 10 rb. Nr 306,98C.

812—3--2

Od d. I-go lutego " 1 Ś
cza, Kreszczatik Nr 16, wyprzedaż ró ­
żnego obuwia własnego wyrobu, krajo­
we i zagraniczne po zniżonej cenie, a 
także przyjm ują się obstalunki. 195-10-9

P n łr70hna nauczJ cielka z gimnazyal- 
rU IIA C U ild nem wykształceniem  po- 
siad. języki i m uzykę na wyjazd do 
dziewczynki. Żylańska 68, Szadbej.

P ra n n u in ia  ^ ' me Eveline, Fundukle- 
I d u U n llld  jow ska 44, przyjm . obstał, 
na gunie zakopiańskie. 949

l-s zy  w  Kijowie sklep w yrobów
^Sztuki stosowanej"

Rzeczy stylowe, meble, dywany, w y­
szycia, koronki, dzieoinne kostium y 
ludowe (Zakopane), zabawki, wyroby 
majolikowe, serw ety, bluzki damskie ii 
Plac Dumski Nr 3, gdzie hotel „Rosya** 

w  dziedzińcu. 777-10-2

POSZUKUJE

906—2—2

Warszawska

Oo sprzedania
m ajątek w czehryńskim  powiecie, boga­
tej gleby, separat, składa się z *2 fol­

warków po 550 dziesięcin z Jasem. 
Dziesięcina 275 rubli. Szczegóły* Ki­

jów, Kuźnioczna 29 Jakim ow ski.
905—2—6

posiad. buchalteryę, jęz. polski, rosyjsk. 
i niem iecki, poszuk. stosownej posady 
może złoż. kaucyę do 5,000 rb. w  pap. 
proc. do banku. Adr.: Kijów, M.-Bła- 
gowieszczeńska 49, m. 4, dla S. K.

814—6—4

kuchnia wydaje obia­
dy od kop. Ulica 

Insly tueka Ni 8 m. 9. 945—3—2

Do sprzedania
na dogodnych w arunkach kaw iar-  
n ia -g a rk u c h h ia  z prawem sprze­
daży piwa i z całem zagospodarowa­
niem. Biiższt in fo rm acje  zasięgać u 
buchaltera Redakcyi .Dziennika**.

84*2-6-4

Trzy młode piąkne ogiery 
rysaki

z a ie ia ia iu i , przyprowadzone ze wsi 
do sprzedania, \ \  .-"Włodzimierska 1.

934-2-2

Zloty moda! 1906 r. 
Fabryka Kas Ogniótrwałycb

J. MAJEWSKIEGO
w KIJOWIE 

Funduklejowska nr. 4.
891—2— 10

stałego zajęcia akuszerka, może się za­
jąć domem i robotami, w ym agania 
skrom ne. Adres: poczta Fastów, wieś 
Holaki dia Gościewicz. 829—6— 6

Do wydzierżawienia d Ś g J Y
nią w pow. skw irskim , kijowskiej gub. 
Szczegółowe wiadomości: ulica Kuznie- 
czna Nr 29, m. 1 381— 12—9

rubel
za okulary nikł. i pince-nez nikł. lub 
rogowe ze szkłami najwyższego g a tu n ­
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 

A le k s a n d ra  B o jn o w sk ie g o .
W szelkie reperacye za um iarkow ane 
ceny, B in o k le  teatralne, po cenie od 
rb. 4-ch. W.-Wło jzimierska. Nr 25. Obok
hotelu Rzymskiego. 290—50— 10

N ip m łn rłu  człowiek- znający pszelni- 
m u lIliU U J ctwo, pośzukąie m iejsca 
przy pasiece. Puszkińska 32, m. 23

i u ł id l d ł l l  lekcy i- - a-ns i elskie&0 A "

m. 46
dTes: Mała-Żytomierska 20 

900—1—3

3  t n o h n p  kuGkarka> mówiąca po 
r u i l t f u i l d  polsku, z dobremi reko­
m endacyami. Funduklejow ska 44 m 

21. Od 5—6 pop. 929— 1— 1

} elektryczny twarzy. Przyw raca 
pięk., usuw a włosy z twarzy. 

Siostry Rozental-Landau, Kuznieczna 
N r 7. 405— 10—6

n r io ic lf i  °Peru)e bez sPec* z ^ er >
UUuluRI lina i M anicure (ta!kże pielęg- 
paznog.) S. Landau, przyim. od g. 10 
po 2-ej i od 5 do 7-ej, Kuzmeczm 7



Nr 49 D Z I E N N I K  K I J O W S K I

Uznane za najlepsze
patentowane pasy „REODAWAY" z marką fabryczną są oryginalne,

JE Ż E L I POSIADAJĄ PONIŻSZĄ MARKĘ.

O s t r z e g a m y  p r z e d  n a -  

ś la d o w n io t w a n n i

C ER A TY do użytku domowego i wagonowe, 
hurtem  i detalicznie.

713-10-7

ORYGINALNE angielskie pasy .skóizai,e .
OPONY nieprzemakalne (BrezenU1)

W ĘŻE PARCIANE.
W y l ą c z n  a s p r z e d a ż

w Kijowskiej Filii i Głównym składnie ula Puindniuwo-ZachuJniego Kraju

T-wa F. Rerldaway & Co Kreszczatik Nr 5,
Adres telegraficzny „CAMEL14. Teh fnn Ar 407. Fabryki w łasne w M anchester (A n g lia ) i w M oskw ie.

R U D O L F  M U L L E R
KIJÓW, 2 YLA Ń S K A  W 2V2& !

[PONiąDZY KUZNiECZNA«WtODZiMiERSK̂mm
BEZ KONKURENCji H!

r ’ AHKYMlCllfcKUBAJiCt Się tÓZKA SKS1.RUD0LFA ł 
MULLERA 1 MATtRACJWi ZSTAluWfOl DRUTU 00 Ru8.11 MOR 

0 SZEROKOŚCI T6WER3IieSItRSZE-lA HttOT ~
WGtSIEK Po7SK0P.DR0Ż£J.

M W

f  AnCRYKĄ̂ SHlt SHlAUAjyf 3i( HESU SYST. , 
RUDOLFA MUUERA»8RACAjA£t«i Si WAUKAMi WCilflt 
Ru. 17.- Materace wiosune i z morskiej trawy.

V” Jariart Licnecp! w i. LnIMe
st. kol. Nadwiślańskiej, doroczny jarm ark na b y d ło  r o z p ł o d o w e  
czystej krwi rozm aitych ras i na bydło użytkowe, a także na ś w i n i e  

zarodowe angielskie, oraz ż n e b a k i  r a s  z i m o k r w i s t y c h .

Licytacya Y-go Jarmarku odbędzie się 2 mpja
(19 kwietnia st. st)

oglądać inwentarz można na placu jarm arcznym  d. 80-go kw ietnia (1-go 
maja). W szelkie informacye i katalogi wysyłamy na żądanie. Adreso- 

św iadectw a na s/.tuki zapisane do księg rodo-w a'; L u b lin ,  T o w a r z y s t w o  R o ln ic z e ,  d o  Z a r z ą d u  Z w ią -  
wyeh Z H. L. wydaje wyłącznic biuro Związku.   ____________ * k u  Ho d o w l a n e g o .  7 0 5 - 6 - 5

0Ł R 0D2EN IA  Z K 0LC2A ST EG0, 
O CYN KO W AN EG O  

DRUTU.

STALOWEGO

OD KOP. 10 SAŻEW 
i DROŻEJ.

3g3S3g g
T-w o A kc.

11WL L S o li is k r
Kijów F u n duk ltjow ska  Nr 5. 

poleca:

(naturalna wie

140

Maszyny do szycia i ro ­
bienia pończoch systemu 
S i n g e r a  (z pudłem) 
o d  2 5  r b .  W yżyma­
czki i magle do bieli­
zny, maszynki sp iry tu­
sowe i żelazka udosko­
nalone. ,  479-10-6

w

Prorezna Nr 2
domu T-wa Asekurae. Rosyjskiego,

P a p i e r o s y  N o b l e s s e ,  cygara ha- 
wańskie oraz rzeczywisty tytoń turec­
ki poleca skład tytoniów A E. C ha-  
l a r y s ,  dawniej Zgurydi, Kreszczatik 
Nr 34 w Tasażu. Codziennie świeży 
transport ty toniu  i papierosów zna­

nych fabryk zamiejskich.

A Moskiewski Fabrykant
mechanicznych haftów

NI. TINIASŻEW  i S-ka
KRESZCZATIK N r 3 2 .
Poleca w dużym wyborze:

Gotowa bielizna dam ska i dziecinna, 
Koszulki i ezepeczki do chrztu, Chu­
stki do nosa z gotowymi znakam i płó­
cien ne i batystowe na różne ceny. Cie- 

plr flanelowe haiki i pantalony.
R u s k i e  k o r o n k i  i w a l a n s i e n y .

Ceny fabryczne oznaczone na każdym  towarze. A478— 10— 10

W yszyte na płótnie i batyście. Kupony 
na suknie i bluzki damskie. Pokrycia 
na łóżka i poduszki, fartuszki damskie, 
dziecinne, kołnierzyki, szarfy i fiszu.

;Fr. Melichara znakomite siewnikl uniwersalne rzę- J
dowe wysiewające wszelkie drobne 
i najgrubsze ziarno.

Kombinowane — do wysiewu zbóż i nasion buraków z nawozami

H. Laasa z M agdeburga najlepsze, premiowane na kon­
kursie w Kordelówce.

M aszyn y  do s z a ró w k i i p rz e ry w k i b u ra k ó w  dające znacz­
ną oszczędność w kosztach i pracujące bez zarzutu. Niezbędne wczesne 

zamówienia, aby dostawę uskutecznić na czas.
L. Zdrojewski & K. Grabowski.

413-15-19 K;jów, Kreszczatik 25.
i H f M I t f  t M H H t M  <

r KIJOWSKA KOMPANIA ASFALTOWA

5 . J. S U S K In
wyrobu

Kantor: Kreszczatik Nr 41— Telefonu Nr 265.
POLECA:

Asfalt rosyjski i zagraniczny 
Bitum (gudron) naturalny
Tekturę dachową i izolacyjną wysokiej dobroci różnych gatunków z wy­

trzym ałością na rozerwanie 85 k° przy szerokości paska :uo m /m  i 
długości 300 m/m.

Lak asfaltowy bezwodny do smarowania dachów lekturowych 
zagranicznego.

P łyty betonowe na trotuary.
Płytki cementowe różnokolorowe inkrustow ane ne podłogi.
Rury betonowe— różnych wymiarów.
Karbolineum— środek przeciw grzybowi drzewnemu.

W ykonywanie wszelkich robót asfaltowych i krycie dachów 
z długoletnią gw arancyą oraz krycie dachów „Holtz-Cementemu, czyli, 
tek tu rą  klejoną na 2 i 3 warstwy kiebermasą; dachy tak  wykonane m o-| 
żna nazywać wiecznymi.—Materyały wyborowe, wykonanie robót termino­
we i rzetelne, ceny umiarkowane.

maszyny do szanowania i przerywania buraków, dają-
C6 50'j, oszczędności (w porów naniu z pracą rę ­
czną) i nadzwyczaj równą przestrzeli między bu- 
nakami, które po przerwaniu maszyną mogą czekać 

dłużej n a  pracę ręczną bez uszkodzenia.

2|> metry cena 240 rb.

Siewniki rzutowe Patent Bermana
Siewniki rzędowe uniwersalne 

R u d .  S a

-Jedyni Reprezentanci

T-wo Akc. „WŁ. A. DOLIŃSKI".

lek tu rą

612— 15

« ® » ® ® ® ® ® ® ® ®  ® o ®  @ ® @ @ © @ © @ s

Biuro techniczne budowy młynów |
b r a c i a  ZARĘBSCY w  K ijo w ie ,  Cl

Plac Kreszezatirki n r 2, telefon nr 547. C|
Przyjm uje budowy nowycn i rekonstrukeye starych CU

młynów.
P o l e c a  z e  s k ł a d u

Kamienie francuskie i sztuczne.
Pasy obrotowe skórzane i wielbłądzie a n g ie l s k i e j

w*

m
77— O— J5

Gurty dla elewatorów.
Sita jedw abne do cylindrów 
Oskardy do kucia kamieni.
Walcowe złożenia. C|j
Maszyny do oczyszczania ziarna. gyi
Części m ;talowe do przenośnych młynów, elewatorów, cylindrów ltp 7^

§ ® ® ® ® ® © @ ® © @ ® ® © @ S ® ® ® © @ ® ® © © @ © ©

534— 10— 6 PO LSK A  F A B R Y K A  FA R B  OLEJNYCH I POKOSTU

Antoniego Palczewskiego w Kijowie.
Egzystuje od 1892 r.

Poleca farby olejno i suche, pokost, lakiery do podłogi, powo­
zowe i dla cukrow ych fabryk.

Cennik na wszystkie gatunki farb i inateryałów w zakresie
m alarstwu gratis.

Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski, dom 
własny nr 6. Telefon Nr 2048. Tam że skład tapet. Ceny fabryczne.

JanRomanowski
M e b l e

Jan  O strow sk i
Magazyn ubiorów męskich, bielizny i krawatów

KIJÓW, FUNDUKLEJOWSKA Np  4 .
Poleca świeżo otrzym ane towary miejscowe i zagraniczne na garnitury  i paito- 
ty. Ceny umiarkowane. Obstalunki ubiorów m ęskich wykonywane są podług 

najnowszych żurnali starannie i elegancko we w łasnym  warsztacie.
454— 12—9

W y p r z e d a ż
m r i n i  s m i o n n i i  m uosntcs mmiii u n i c i

Je cenach bardzo nizkich. 
K Np  8 ,  o b o k

h o t e l u  „ A n g l io 11. W . SIROTKIN.
N A  C Z A S  K O N T R A K T Ó W

po cenach hurtowych dla większego rozpowszechnienia wyrobów fabryki wła­
snej i zagranicznych poleca: 

p o ń c z o c h y  f i l d e k o s o w e  ręcznej roboty id  5 rb. do 15 rb. za 1 tuzin, 
zagranicz. fabryk—od 5 rb. 50 k. do 30 rb. za 2 tuzin. S k a r p e t k i  f i l d e ­
k o s o w e  ręcznej roboty od 2 rb. 40 k. do 15 rb. za 1 tuzin. W ybór wielki 
dziecinnej bielizny włóczkowej, ubranek, fartuszków, trykotowe dam skie i mę­
skie ubrania. Kostiumy dla cyklistów, atletów i wioślarzy itp. tylko w

MAGAZYNIE CZESKIM
skład Czesko-Ruskiej mech. fabryki pończoch, Wielka- Wasilkowsk? Nr 10

z a g r a n i c z n y c h  i w ł a s n y c h  w a r s z t a t ó w .
40, Kreszczatik 40, 708— lO-o

Na w ystaw ie w  B rukse li—1905 roku  w ie lka  n a ­
g ro d a — G rand -P rix .

Józef Orłowski
Nasiona buraków pastewnych i marchwi.

.Kartofle nasienne. 645— t

F=> I L U  L E  S  D E

C A S C A R A  
M  I D Y

FRJLnJUZKl P01TLAUN1 ŚRODEK
przeoiwCHROflICZflEJOBSTRUKCJI

Doza .* 1 pigu łk i w itczortm . p r z v i  tpoczynkiem .
Nie powoduje boi*1 w  Łóładlrn, ani mdi ości, ani biegunki.

00

Rosyjska Yacuum-Oil G-o. A. Oehlrich &  G-o
wyłączna reprezentacya na gub. kijowską

Dom handlowy
W. P O L I S Z E W S K I

Kant. gł.: W arszawa, Al. Jerozolim ska 81. Telefon 5100. Oddział: Sewastopol,
Sadowa 14.

O le je  r o ś l i n n e  I m i n e r a l n e .
Oleje maszynowe, cylindrowe, W alwalina i inne oleje do wszelkich maszyn, 
jak  również specyalne oleje maszynowe, cylindrowe i walwaluiowe najwyż­
szych gatunków . W aselina i oleje waselinowe. Tłuszcze i sm ary wszelkich 
rodząjów Madia, Tovote’a i inne. Oleina i olej specyalny do przędzy baweł­
nianej, wełnianej i jutowej. Oieje roślinne: kokosowy, rycynowy, rzepakowy,

bawełniany, pokost i inne. 891—8—7

Poczta NIEMIERCZE, gub. podolskiej, wie* ŁU C ZYN C ZYK .

NAJTRWALSZE i ELEGANCKIE
pierwszorzędnych fabryk rosyjskich i obcokrajo­
wych, jak  również własnego wyrobu; specyalny 
dział r z e c z y  p o d r ó ż n y c h .  W sklepie Kre­

szczatik 47, wprost apteki Filipowicza.
G. G a w r i i o w a

W  Ceny niższe, niż na wszelkich wyprzedażaoh. *%■

Wielkj wybór
W ie a
Do sprzedania majątek w gub, kij.

pow. kaniowskim, 530 dz. z piękną rezydencyą, rozległym widokiem na Dniem1, 
3 wiorsty od Kaniowa, 25 wiorst od kolei, w blizkości 3-ch fabryk. Potrzebne 
50 tys. rubli na hipotekę (pod zakladną tegoż mająt.) Zwracać się do p. Lu­
d w ik a  J a n k o w s k i e g o ,  pocz. Rzyszczów, gub. kijów., wieś Piie lub Ki­

jów, Hotel-Continental Nr 53 RL089

ińsisi Magazyn T .  K O I M F O W B  Kreszczatik I r  48.

E2S1

973-25-2

Magazyn A la Creole
KRESZCZATIK 2 8 ,  o b o k  c u ­

k i e r n i  G e o r g e ’a .

Posiada ogrom ny w ybór 
najrozm ai tszycb go rse tów , 
oraz m ateryałów  n a  gor­
sety. P rędk ie  i sumienne 
w ykonan ie  obstalunków.

Reperowanie i pranie gorsetów.

LCO

Roboty polne.

11 S. Bogdański i S-ka i -
vv«A n«. O

E

s
51

Pośiednictwo pracy 
Warszawa, Chmielna Nr 33.

w

Na czas kontraktów  w Ki jo- j ~  
wie oddział przy ul. Fundukle-! g  
jowsklej w hotelu W łoskim ! "2 

(Italianakije nomłera). i “  
38— *0— 96 |

Kośba i iniwo.

Najstarsza tauryna pancernycu ognio­
trwałych kas 

S .  Z w ie r z c h ó w ®  n ie  g o
w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, teł. lo 3 l

!

Najnowszej konstrukcyi, najtrwalsze, najstaranniej zbudowane, najdokładniej 
siejące, jednakowo przydatne dla miejscowości górzystych i płaskich z ra- 

dlicami europeiskiemi lub anglo-amerykańskiemi.
Wielorzędowe maszyny RUD. SAKKA do szarówk. i przerywania b raków, z

w ystaw y Berlińskiej 1906 roku. 576— 20—12
Polecają ze składu i przyjmują za­

mówienia

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD ZEGARMIST RZOWSKI

NIECIELSKIEG9 i JAGODZIŃSKIEGO y
-JT. KIJÓW, kt/ESZCZATIK Nr 31 cos 197—25— 19 

Poleca wielki wybór zegarków najcelniejszych zagranicznych fa-wyc _ _ _
bryk, jak: PATEK, pftlLIPPL & "C-o, LONGINEM OM ESa ł In. 
Zegary ścienne, biurkowe, kominkowa, podróżne, <jla kontroli stróżów 

repetiery, chronografy, budziki. Nowości biźuteryjnc *r>
Wzorowa pracownia zegarmistrzowska. Ceny realne.

n a o z y n i a  s t o ł o w e g o  i K u c h e n n e g o  oraz 
r z e c z y  d o  u ż y t k u  d o m o w e g o

D u m s k i  p la o  N r S, o b o k  H o te lu  „ R o s y a “ .
C e n y  f a b r y c z n e .  342—10—8

Poleca: herbatę, kawę, kakao, tłoknu, cukierki i czekoladę firm k ra ­
jow ych 1 zagranicznych. Kawa świeżo palona, może być mielona przy pomo- 
cy elektryczności w obecności kupującego. P rz y  kupnie wyżej wymienionych 
towarów potrąca się 15% rabatu gotówką, lub 20$, rozm aitym i towarami: bron- 
zy, meble bambusowe, rzeczy platerowane, serw isy  japońskie i chińskie, para­

wany, ekrany etc 837— 10—6

Zaw iadom ienie,
SK ŁA D H ERBATY ..ROSYA" 

przeniesiony został z domu A? 13 do domu 8 
przy ul. W ielkie) W a s ilk o w sk i^ .  blizko Kre-

szczat-iku.

W szystkie kwity
w ydane na otrzym anie premiów

są  w ażne.

Zarząd T-w a Wzajemn. Pomocy 
Pracowników

ogłasza, że ma do umieszczenia po- 
mocn. dyrektorów, chemików, rządców, 
•konomów, pomocników etc.,—z odpo- 

wlednieml refereneyam i.
Kres2czatik 28, m. 7.

Druk*1 tilr Polski w Kijowie, uliea Wssilczykowsk* (Prortana) Nr 9, róg PiwklAskłef,


